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TVysoko, ponad całym światem, powie-
” wa dziś czerwony sztandar — sym­

bol proletariackiego internacjonalizmu, 
symbol solidarności i braterstwa wszyst­
kich ludów. Ponad kordonami granic, na 
wszystkich kontynentach, we wszystkich 
Językach szturmują chmury bojowe strofy 
„Międzynarodówki". Szeregi za szeregami 
kroczą nieprzeliczone pochody, by uczcić 
Pierwszomajowe Święto, by zamanifesto­
wać potęgę mas ludowych świata i nie­
złomną wolę wywalczenia trwałego po­
koju.

"pokój! Słowo ostre jak stal, a jedno- 
cześnie radosne jak uśmiech dziecka.

Pokój!... Twarde żądanie całej ludzkości 
postawione wojowniczym i krwiożerczym 
siłom, rojącym nieziszczalne marzenia o 
podporządkowaniu sobie całego globu 
ziemskiego. Pokój! Hasło, które w czasie 
"tegorocznego Pierwszomajowego święta 
brzmi szczególnie doniośle.

Wbrew złości gie.łdziarzy, ludzie dobrej 
woli i wszystkich narodowości przeżywają 
obecnie ze wzmożoną siłą nadzieję, że po­
kój będzie zachowany. Szereg ostatnich 
wydarzeń na arenie politycznej świata 
wskazuje, że zwiększyły się szanse po­
krzyżowania agresywnych planów impe­
rializmu. Rośnie wiara i pewność, że zre­
alizowane zostanie pierwsze zadanie, któ­
re stoi obecnie przed ludzkością: narzucić 
pokój tym, którzy odprężenie między­
narodowe i przekreślenie rachub na woj­
nę traktują jako osobistą klęskę, jako cios 
w najzyskowniejsze źródła dochodów.

Nigdy jeszcze ruch obrońców pokoju 
nie był tak potężny, jak obecnie. Wydaje 
owoce konsekwentnie pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego, który od zarania 
swego istnienia ze stanowczością podkreś­
lał możliwość pokojowego współistnienia, 
pokojowej rywalizacji dwóch ustrojów 
społecznych. Wydaje owoce polityka o- 
brony pokoju i niedopuszczania do agresji, 
jaką wraz z ZSRR prowadzą wszystkie 
państwa demokracji ludowej. Dzięki wy­
siłkom tego potężnego pokojowego obozu 
państw socjalizmu i demokracji, dzięki 
poparciu miłujących pokój narodów, Zwią­
zek Radziecki wraz z kraiami demokracji 
ludowej jest w stanie pokrzyżować plany 
imperialistów.

TYT a ród polski, stając do bojowego prze- 
glądu sił międzynarodowej klasy ro­

botniczej, sił postępowej ludzkości, ra­
dośnie obchodzi Pierwszomajowe Święto.
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Idą w pochodach ramię przy ramieniu ro­
botnicy, chłopi, inteligencja. Idą tuż obok 
siebie, tak jak obok siebie stoją zwykle 
przy warsztatach pracy, partyjni i bezpar­
tyjni, mężczyźni i kobiety, młodzież. Ma­

szerują w zwartych szeregach tak samo, 
jak zwarty jest nasz Front Narodowy, 
który wokół klasy robotniczej, wokół 
Partii, skupia wszystkich patriotów, wszy­
stkich uczciwych Polaków.

Radośnie obchodzimy Pierwszomajowe 
święto, bowiem jest ono symbolem splotu 
dwóch nierozłącznych wielkich idei: prole­
tariackiego internacjonalizmu i ludowego, 
prawdziwego patriotyzmu — idei, których 
uosobieniem, natchnieniem, sztandarem 
był i pozostanie na zawsze Wielki Stalin.

Naród nasz, świadom, że najlepiej broni 
własnych spraw, jego potrzeb, jego dążeń, 
pragnień, przez to właśnie, że ze wszyst­
kich sił włącza się do międzynarodowej 
walki o pokój, dokonuje dziś dumnego bi­
lansu, sumuje nasz wkład w dzieło budo­
wy socjalizmu, w dzieło materialnego i 
moralnego umocnienia całego obozu po­
koju.

Kilka dni temu Sejm Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej uchwalił budżet naszego 
ludowego państwa na rok 1953. Ustawa 
ta przewiduje m in., że w roku bieżącym

1 MAJA
Wezbrały okrzykami kasztany, 
Pieśniami zakwitają akacje,
W7 ten dzień majowo rozśpiewany 
Towarzysze — na demonstrację!

W radosnej tonie dziś czerwiem 
Zieleń Mazowsza, Śląsk, Zagłębie, 
Płoną sztandary — las płomieni, 
Nad którym białe mkną gołębie

Za gołębiami wzrok twój wzlata 
l pieśń szybuje nad pieśniami — 
Ruszymy z posad bryłę świata! — 
Stawaj w szeregu, idziesz z nami!

Z rąk naszych wstały t.e ulice, 
Naszą radością kipią place,
Z pieśnią idziemy orzez stolicę 
Sławiąc socjalizm, pokój, pracę



„Brygady Szturmowe" 
w walce o pokój i przyjaźń miedzy narodami

Kojnwżrtstyczna Partia Związku Radzieckiego na dzień 
1 M<r,'a — dzień międzynarodowej solidarności i brater­
stwa mas pracujących wszystkich krajów rzucili wśród 
innych hasło: „Niech żyje i krzepnie niewzruszona^ przy­
jaźń i współpraca ludowb-demokratycznych krajów i 
Związku Radzieckiego!”.

Ta przyjaźń i współpraca) koj u na całym świecle. Lenin 
źpją wśród nas i są wytyczną i Stalin genialnie przewiezie
w każdej dziedzinie życia po- 
li pcznego, ekonomicznego i 
kulturalnego krajów demo­
kracji ludowej, które Józef 
S alin na XIX Zjeździe 
KPZR, nazwał „3rygadami 
Szturmowymi”,

Jeszcze przed II wojną 
śvpatową, jak mówił J. Sta­
lin „istniała tylko jedna „Bry 
gada Szturmowa” i musiała 
spełniać awangardową rolę 
niemal w osamotnieniu, ale 
tak było dawniej. Obecnie 
jest zupełnie inaczej. Obec­
nie. gdy na obszarze od Chin 
i Korci do Czechosłowacji i 
Wigier ukazały się nowe 
„Diygady Szturmowe” w.po-

li powstanie nowych stosun­
ków między krajami i naro­
dami, budującymi socjalizm. 
Opierają się one ną zasadach 
proletariackiego internacjo- 
na lizmu, równ oupr a wn ien ia, 
współpracy ekonomicznej i 
poszanowania narodowej nie­
zawisłości.

Kraje demokracji ludowej 
korzystają w pełni z bogate­
go doświadczenia wielonaro­
dowościowego państwa ra­
dzieckiego. Stalinowskimi za­
sadami równouprawnienia 
wielkich i małych narodów, 
braterskiej przyjaźni i wza­
jemnej pomocy wcielonymi 

staci krajów luddwo-dcńio-\w życie w Związku Radziec-
kra 'ycznych — obecnie na­
szej Partii łatwiej jest wal­
czyć, a i praca stała się We­
selsza”.

Te słowa Stalina mobilizu­
ją wszystkie siły wolnych na­
rodów do walki o nowe suk­
cesy w budownictwie jasnego 
i radosnego życia, do walki o 
zachowanie i umocnienie po-

Jak widzimy z powyższej ta­
blicy handel zagraniczny kra­
jów demokracji ludowej'roz­
wija się w wyjątkowo szybkim 
tempie.- Eksport i import pię­
ciu europejskich republik lu­
dowo - demokratycznych: Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii i Bułgarii w okresie 
powojennym wzrósł przeszło 
'-krotnie.

W tymże samym czasie han­
del zagraniczny pięciu kapi- 
tal styrzoych państw Europy: 
Francji, B«igii. Danii, Norwe­
gii i Grecji — zwiększył się
za ledwie o 8,4 raza. Zaznacza 
jacy się w 1950-31 r. wzrost ' przewyższył przedwojenny w 
eksportu i importu tych kra- (Czechosłowacji 1,7; na Węg­
łów wywołany został zwięk- 
szenłem handlu w związku ze 
zbrojeniami po rozpoczęciu 
agresji amerykańskiej w Korei. 
Od 1932 r. daje się zauważyć 
w tych krajach tendencja zniż­
kowa.
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zbudujemy w ramach na­
szych planów inwestycyj­
nych 10 700 obiektów. W tej 
liczbie takie giganty, jak 
elektrociepłownia Żerań, 
dalsze obiekty w Nowej Hu
cie, rozbudowa hut: im. Bie- baz wojennych, rozsianych 
ruta w Częstochowie; Bo- daleko od granic USA — 
brek, Kościuszko, Pokoi, baz, których celem i zalo- 
Baildon, Batory, budowa żenieni jest agresja. 
zak’adów górniczo - butni- Oto obraz dwóch świa- 
czych w rejonie olkusko- tów — oto dwa różne kie- 
chrzanowskim itd. runki polityki. Nasz — nio-

A właśnie w tym czasie sący radość, pokój, dobro- 
r rezydent USA, Eisenhower, byt i postęp, tamten — wio- 
uznal za stosowne w prze- dący do nędzy, wojen i zni- 
mówieniu swym zobrazo- szczenią.
wać koszty, jaki^, ponosi na­
ród amerykański w wyniku IV e da się odwrócić bie- 

1 ’ gu historii. Nie da się 
zahantować dążenia do po­
koju, szczęścia, postępu, ja 
kie ożywia ludzkość.

Niech wiec jak najwyżej 
iur> dwie elek- biją pod niebo, niech jak 
których każda najdonośniej dźwięczą ponad

wyścigu zbrojeń. Poda! on
m. m., że jeden nowoczesny 
ciężki bombowiec kosztuje 
tyle, ile kosztuje ponad 30 
nowoczesnych budynków 
szkolnych.
trownie, z
mogłaby obsłużyć miasto o Pumami radosne hasła wal 
60 tys. mieszkańców. ki i zwycięstwa. Przewaga

Wymowny to obraz. Istot- sił jest nie po stronie wojny 
nie ciężkie brzemię niepro- i wstecznictwa, lecz po stro- 
duktywrtych wydatków i nie pokoju, postępu, sncia- 
kosztów legio na barkach lizmu. T. J.

kim, kierują się wszystkie kra­
je obozu socjalizmu we wza­
jemnych stosunkach. Na o- 
becnym etapie budowania so­
cjalizmu w środkowej i po­
łudniowo - wschodniej Euro­
pie, stała się nieodzowną po­
trzeba zbudowania przede 
wszystkim materialno - pro­
dukcyjnej bazy socjalizmu.

Szybkie tempo rozwoju 
przemysłu świadczy o nie­
zwykłej sile ekonomicznej 
naszego ustroju.

Produkcja przemysłowa
Polski wyrasta w takim 
tempie, że w ogólnej go­
spodarce kraju przy stale 
wzrastającej produkcji rol­
nej podniesie się z 59 pro­
cent w 1950 roku do 75.7 
procent w 1955 roku. Pol­
ska przedwojenna po I woj­
nie światowej w ciągu 22 
lat nie potrafiła podnieść 
swej ekonomiki do pozio­
mu 1913 roku, a Polska Lu­
dowa przy pomocy ZSRR 
odbudowała ekonomikę w 
ciągu 3 do 4 la^. W Polsce 
przedwojennej, w ciągu 20 
lat nie zbudowano ani jed­
nego przedsiębiorstwa me­
talurgicznego, a w Polsce 
Ludowej w ciągu ośmiu lat 
zrekonstruowano całkowi­
cie jedenaście pleców hut­
niczych, 25 martenowskich 
i uruchomiono osiem wal­
cowni.

;W innych krajach demo­
kracji ludowej, pomimo, że 
bardziej ucierpiały od wojny 
niż kraje kapitalistyczne, po­
ziom produkcji przemysłowej

rzęch — 2.5; wr Rumunii — 
1.5; w’ Bułgarii — 4.6, a w 
Albanii — pięciokrotnie.

Stworzenie narodowego 
przemysłu, a przede wszyst­

narodu amerykańskiego. Ża­
łować tylko należy, że pre­
zydent Eisenhower nie po­
da! jednocześnie, ile zara­
bia na jednym bombowcu 
kapitalistyczny dostawca, ile 
zarabiają trusty na budowie

-ń-

Zakłady CzKD Blansko w Czechosłowacji w ramach współ­
pracy z krajami demokracji ludowej, wykonują również za­
mówienia dla Polski. — Na zdjęciu: montaż turbiny, prze­

znaczonej dla przemysłu polskiego. Fot — CAI

kim ciężkiego, gwarantuje 
niezawisłość krajów demo­
kracji ludowej, umacnia ich 
siłę obronną i podnosi mate­
rialny poziom ludności.

Handel zagraniczny kra­
jów obozu demokratycznego 
jest jednym z ważnych ogniw 
umocnienia ekonomicznej 
więzi między tymi krajami. 
Agresywne, imperialistyczne 
rządy USA, Anglii i Francji, 
starają się przeszkodzić u- 
przemysłowieniu krajów de­
mokracji ludowej i sparaliżo­
wać handel zagraniczny, roz­
ciągnąwszy na nie blokadę 
ekonomiczną.

„W rzeczywistości — mó­
wił Stalin *— w pracy „Eko­
nomiczne problemy socjaliz­
mu W’ ZSRR” nastąpiło nie 
zdławienie, lecz umocnienie 
nowego rynku światowego”. 
Każdy z krajów demokracji 
ludowrej znajduje na rynkach 
obozu demokratycznego wszy 
stko to, co jest mu niezbędne 
dla gospodarczego rozwoju, 
przy czym importuje to, co mu 
jest potrzebne, a wywozi to­
wary potrzebne innym kra­
jom. Przed wojna w ustroju 
burżuaayjnym handel zagra­
niczny był jednym z wuażnych 
sposobów ujarzmiania krajów 
środkowej i południowo- 
wschodniej Europy przez in­
ne imperialistyczne mocar­
stwa. Obecnie handel, zagra­
niczny krajów demokracji 
ludowej służy narodowi i je­
go żywotnym interesom.

Pomoc Związku Radzieckie­
go w rozwoju uprzemysłowie­
nia kraju, przyspieszenia je­
go tempa, umocnienia nieza­
wisłości politycznej jest o- 
gromna. „Stosunki ZSRR z 
tymi krajami — mówił na 
XIX Zjeździe Partii Malen- 
kow — stanowią przykład zu­
pełnie nowych stosunków 
między państwami, niespoty­
kanych dotąd w historii”. 
ZSRR dostarcza krajom de­
mokracji ludowej maszynv i 
urządzenia techniczne, któ­
rych odmawiają im kraje ka­

Pójdą w pierwszych szere­
gach pierwszomajowego po­
chodu. Dumnie, wysoko nieść 
będą nad głowami manife­
stantów transparenty, głoszą 
ce ich zwycięstwo w walce o 
plan — Przodownicy, najlepsi, 
najofiarniejsi synowie naro­
du, ci, dzięki którym szybciej 
rośnie nasza siła. Bohatero­
wie codziennych pokojowych 
zwycięstw w nieustającym 
szturmie przyszłości.

Jest ich coraz więcej — 
tych, którzy dumnie zamel­
dować mogą o wykonanych 
zobowiązaniach, o dotrzyma­
nym robotniczym słowie. Sta 
ją się przodującymi dzięki 
temu, że coraz lepiej rozu­
mieją sens i znaczenie swo­
jego udziału w tworzeniu ju­
tra narodu, że coraz lepiej ro 
zumieją związek pomiędzy o- 
sobistym dobrobytem i szczę­
ściem — a sprawą, której 
służą co dzień i co aodzinę 
— swą pracą.

„We współzawodnictwie i 
przez współzawodnictwo pracy 
— mówił Bolesław Bierut w 
Stalinog rodzie — klasa robot 
nicza wyraża czynem swój sto 
sunek do polityki Partii i wła 
dzy lodowej, wywiera swój 
wpływ na przyspieszenie Jem 
pa marszu naprzód — ku so­
cjalizmowi.“
Jak nigdy dotychczas — 

szeroka fala współzawodnic­

pitalistyczne. Dostarcza tech­
ników i inżynierów, bezinte­
resownie przekazują patenty, 
licencje i technologiczną do­
kumentację.

Wzajemna, braterska po­
moc krajów obozu socjalisty­
cznego stanowi poważny 
wkład do sprawy pokoju, dla­
tego wrogie siły wszelkimi 
sposobami starają się rozer­
wać jedność obozu socjali­
stycznego, zdusić nowe pań­
stwa ludowe, zawrócić je na 
drogę kapitalizmu l prze­
kształcić w swoje kolonie. 
Liczą one na resztki rozbitej 
klasy wyzyskiwaczy, na by­
łych obszarników, przemy­
słowców, bankierów, kupców, 
reakcyjny kler, a niemniej na 
najliczniejszą klasę wyzyski­
waczy — kułaków’. Stanowią 
oni oporę dla amerykańsko- 
angielskich imperialistów w 
ich dywersyjnej działalności.

Czujność komunistycznych 
i robotniczych partii, czuj­
ność szerokich mas pracują­
cych w krajach demokracji 
ludowej, pozwolą ujawnić i 
demaskować nrzestępcze za­
mysły wroga klasowego i u- 
nieszkodliwiać go. Ujawnienie 
spisków’ grupy odchyleńców’ 
prawicowych w Polsce, Slan- 
sky’ego — Clementisa w Cze­
chosłowacji, Rajka na Wę­
grzech, Kostowa w Bułgarii, 
Drodze w Albanii, wzmocni­
ło jedność szeregów’ rewolu­
cyjnych Partii, klasy robot­
niczej. podniosło czujność 
mas pracujących, które u- 
dziełają czynnej pomocy w’ 
unieszkodliwianiu dywTersan- 
tów, szkodników* i terrorystów.

Narody krajów obozu so­
cjalistycznego spaja nierozer­
walna przyjaźń i wzajemna, 
braterska pomoc, której nie 
są w stanie przemóc i zawró­
cić bieg historii w łożysko 
kapitalizmu wrogie postępowi 
siły „Brygady Szturmowe” 
stoją czujnie na straży po­
koju i zdobyczy socjalistycz­
nych.

HENRYK BARAŃSKI

Potężny nurt
twa ogarnęła cały nasz kraj 
przed Pierwszomajowym świę 
tern. Podejmowane przez ro­
botników, chłopów i inteli­
gencję pracującą zobowiąza­
nia dla uczczenia 1 Maja je­
szcze nigdy nie były tak ma­
sowe, jeszcze nigdy nie były 
tak mocno oparte na anali­
zie możliwości każdego pra­
cownika, stanowiska robocze 
go, każdego oddziału fabrycz 
nego i analizie rezerw pro­
dukcyjnych. Są to zobowią­
zania długookresowe, których 
terminy wybiegają daleko 
poza dzień 1 Maja. Są to zo­
bowiązania, które dopomogły 
już wielu zakładom w wyko­
naniu i przekroczeniu planu
I kwartału, które przyczynią; dzie, jak Polska długa i sze- 
się do przedterminowej rea- i roka, toczy się uporczywa, co 
liżacji zadań rocznych. dzienna walka o realizację

Ten nowy, potężny nurt [ zobowiązań, które przyspie-
współzawodnictwa, jaki ogar i
nął nasz kraj — to nie jest.• >.___ ; - J______

mu.
jeszcze jeden zryw, ale dłu-! . Współzawodnictwo jest ko
gofalowa, codzienna walka o inun,sty<J«n4 metodą budowntc 
rytmiczność produkcji o do
skonałenie organizacji pracy,
o nową technikę.

We wspólnej walce o prze­
kroczenie planów i honorowe 
wykonanie zobowiązań u- 
macnia się i pogłębia w każ­
dym zakładzie pracy więź 
między partyjnymi i bezpar­
tyjnymi, między robotnika-

Radziecki inżynier Wiktor Czułkow poglądowo zaznajamia 
bułgarskich kołchoźników z kombajnem radzieckim do

zbiórki słoneczników.

W pochodzie siły i radości
wielkopolski świat pracy poniesie 

dumne meldunki
o przedterminowym wykonaniu zadań produkcyjnych

Jak wynika z ostatnich meldunków, już ponad 150 ty­
sięcy robotników i pracowników z setek zakładów pro­
dukcyjnych Wielkopolski zaciągnęło Warty Pierwszo­
majowe dla uczczenia święta mas pracujących całego 
świata. Równocześnie, z wielu zakładów nadchodzą 
sprawozdania, w których robotnicy i pracownicy dono­
szą o sukcesach, osiągniętych przy realizacji, zobowią­
zań podjętych dla uczczenia Święta Pracy, o zwiększe­
niu wydajności pracy, polepszeniu jakości produkcji i 
przyspieszeniu wykonania planu kwietniowego.

Tym samym załoga chlubnie 
wypełniła swe zobowiązanie

Przed terminem i z nad­
wyżką — bo w 102,5 procen­
tach — wykonała plan na 
kwiecień załoga Poznańskiej 
Bazy Remontu Obrabiarek, 
gdzie 234 robotników zaciąg­
nęło Warty Pierwszomajowe. 
Również przed terminem, bo 
w dniu 29 bm., ukończyła 
plan kwietniowy załoga Po­
znańskich Zakładów Przemy­
słu Sportowego. Dzięki reali­
zacji zobowiązań wszystkie 
trudności w tych zakładach 
pokonano, tak iż przewiduje 
się, że plan na kwiecień wy­
konany zostanie w 105 proc.

Realizacja zobowiązań, za­
ciągnięcie Wart Pierwszoma­
jowych i zachowanie pełnej 
rytmiczności pracy, umożli­
wiły Zakładom Wytwórczym 
Ognita i Baterii wykonać plan 
na kwiecień już w dniu 27 bm.

mi i inteligencją techniczną. 
Szczególnie szeroki jest u- 
dział we współzawodnictwie 
dozoru technicznego i nau­
kowców, których zobowiąza­
nia pomagają załogom w wal 
ce o postęp, o uruchamianie 
nowych obiektów, nowej pro 
dukcji.

Zobowiązania długofalowe 
podjęło także tysiące chło­
pów ze spółdzielni produkcyj 
nych, PGR-ów i gospodarstw 
indywidualnych. Terminowe 
wykonanie robót w polu, sto 
sowanie nowych metod agro­
technicznych przyczyni się 
do zwiększenia plonów z na­
szych pól, do szybkiego wzro­
stu produkcji rolnej. Wszę

sza ją budownictwo socjaliz-

twa socjalizmu — uczył Stalin 
na gruncie maksymalnej aktyw 
ności milionowych mas pracują 
cych. Współzawodnictwo jest tą 
dźwignią, za której pomocą kla­
sa robotnicza dokonać ma prze 
wrotu w całym gospodarczym i 
kulturalnym życiu kraju na ba 
zie socjalizmu.“

Przed Świętem 1 Maja w 
setkach tysięcy zakładów pra 
cy przy stanowiskach robo- 
szych zakwitła czerwień oro- 
porczyków. Zaciągnięto Pier­
wszomajowe Warty. Obok dłu 
gofalowych zobowiązań klasa 
robotnicza podjęła dodatko­
we zobowiązania. Wyrosły 
one na gruncie zdobytych 
już doświadczeń we współza­
wodnictwie długofalowym. 
Zrodziła je chęć najlepszego, 
najbardziej godnego uczcze­
nia święta klasy robotniczej.

1 “ dzień walki ro­
botników całego świata, dzień 
przeglądu sił miedzynarodo- . 
wej klasy robotniczej — poi- i 
skie masy pracujące czczą 
wzmożonym wysiłkiem nad1 
wykonaniem planu naszego 
budownictwa. Spełniają tym 
najlepiej swój święty obowią 
zek obywatelski — obowiązek 
nieustannego wzmacniania 

i siły i potęgi materialnej, o- 
, bronnej i kulturalnej naszej 
i Ludowej Ojczyzny, (kwr)

przedterminowego wykonania 
planu na trzy dni przed za­
kończeniem miesiąca. Podob­
nie zobowiązanie swoje wy­
konało 30 robotników, któ­
rzy zaciągając Warty Pierw­
szomajowe podjęli apel Wik­
tora Saja, wzywający do pro­
dukowania bez braków. W 
100 procentach wykonali tak­
że swe zobowiązanie robotni­
cy pracujący metodą Kora- 
bielnikowej oraz pracownicy 
działu głównego mechanika, 
dokonując remontu 9 maszyn.

Przed terminem plan pro­
dukcyjny na kwiecień wyko­
nały dalej: Poznańskie Za­
kłady Spożywcze Przemysłu 
Terenowego, Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego w Miło- 
sławiu, Ośrodek Maszyn Dro­
gowych, PKS w przewozach 
towarowych.

Wiele meldunków’ donosi o 
pomyślnej realizacji zobo­
wiązań produkcyjnych. W 
Zakładach Graficznych im. 
Kasprzaka, Drukarni Bileto­
wej oraz Poznańskich Zakła­
dach Graficznych nr 1 i 2 
robotnicy nie tylko wykonali 
poprzednie, ale podejimuą 
dodatkowe zobowiązania. W 
Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego w Krotoszynie zobo­
wiązania wykonało 376 pra­
cowników.

Pomyślnie przebiega wyko­
nanie zobowiązań w Poznań­
skich Zakładach Wyrobów 
Rymarskich. Aby dać wyraz 
przywiązaniu do władzy lu­
dowej i godnie uczcić tświę to 
1 Maja. 184 pracowników 
PZWR podjęło apel Saja. 
Wielu robotników osiąga tu 
nawet wyższe wyniki niż 
nrzewidywalfw zobowiązaniu. 
M. in. zwiększył znacznie sw-ą 
wydajność Czesław Konopiń­
ski.

Więcej niż wynosi zobowią­
zanie wTyrabia także Franci­
szek Guzikowski — sumien­
ny, s>arszy robotnik. Zna on 
z własnego życia gorycz 
przedwojennej nędzy i bez­
robocia.

— Dziś jest inaczej — 
mówi Guzikowski. Dziś 
państwo dba o robotnika, 
zapewnia pracującym
W’czasy, urlopy, pracę, co­
raz to wyższe zarobki. Ro­
botnicy są za to wdzięczni 
państwu ludowemu i dla­
tego pragną rzetelnie pra­
cować dla Ojczyzny, która 
stała się prawdziwą matka 
ludu. Dlatego zarówno ja 
jak i moi koledzy z Poznań 
skich Zakładów Wyrobów 
Rymarskich zwiększyliśmy 
wydajność.

Tę zwiększoną wydaj­
ność pracy widać w każ­
dym dziale. Dobrze realizu­

je sw’e zobowiązanie bryga­
da Edmunda Laska Zwięk­
szył wydajność Stanisław 
Stefański — pracyiący od 
54 lat w zawodzie rymarza. 
Podwyższyli wydajność; 
Leon Wożniak, Anna Go- 
łębska, Leokadia Krawczalc, 
Irena Bukowlak i Kawic-
lea — przodujący pracow’- 
nicy Poznańskich Zakła­
dów’.
Tak oto w atmosferze ra­

dości — wielkopolski świat 
pracy realizuje swe Pierwszo­
majowe zobowiązania.



Cztery lata owocnej pracy

Wieś wielkopolska na drodze rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej

początek dał powiat obor-
1 nicki. W dniu 6 marca 

1949 roku chłopi gromady 
Woj nowo, dzięki pracy poli­
tycznej członków podstawo­
wej organizacji partyjnej, 
doszli do przekonania, że 
przez gospodarkę zespołową 
zwiększą wydajność posiada­
nego obszaru ziemi, podniosą 
jego towarowość a tym sa­
mym dochód ogólnonarodo­
wy i ułatwią sobie drogę do 
pełnego dobrobytu. Założyli 
więc spółdzielnię produkcyj­
ną III typu.

Tego samego dnia powsta­
ły także w innych powiatach 
woj. poznańskiego rolnicze 
spółdzielnie wytwórcze: w 
Psarach pow. Śrem, w Mach- 
cinie i Barehlinie pow. Ko­
ścian, w Wirach pow. Poznań 
i w Łukaszewie j&w. Kroto­
szyn. Takie były początki ru­

Kombajn „Staliniec", który nadszedł z ZSRR w skrzy­
niach do Państwowego Ośrodka Maszynowego w Tarnowie 
Podgórnym. Brygada warsztatowa Stanisława Kukurendy 

zmontowała tego kolosa w ciągu 4 dni.

chu spółdzielczości produk­
cyjnej w Wielkopolsce.

* *

Jak to „nowe“ zostało 
przyjęte na wsi?

Z podświadomą w niejed­
nym wypadku radością przez 
biedotę wiejską, z rezerwą, 
wahaniem i często lekcewa­
żeniem przez średniaków i z 
wściekłością przez elementy 
kułacko - spekulanckie.

Dawniejsi obszarnicy, ku­
łacy i kramikarze, handlarze 
i spekulanci, zagrożeni per­
spektywą utraty taniej siły 
najemnej i źródeł wyzysku 
rozpoczęli wrogą propagandę, 
rozsiewając plotki i oszczer­
stwa, czerpane m. in. z arse­
nału zagranicznych stacji ra 
diowych. Rozpoczęła się wal­
ka.

Walka ta zjednoczyła rych 
ło najzdrowszą moralnie, nąj 
bardziej uświadomioną część 
pracującego chłopstwa, które 
nie żyło nigdy z wyzysku cu­
dzej pracy. Z wydatną pomo­
cą przyszedł robotniczy ak­
tyw partyjny. Kierując się 
trójjedyną formułą Lenina, 
opierając się na biedocie w 
sojuszu ze średniakiem roz­
począł nieubłaganą walkę z 
kułactwem. Ofiarni aktywi­
ści potrafili nie tylko sku­
tecznie demaskować robotę 
wroga, ale także atakować 
jego pozycje i rozbijać w 
puch wyświechtane „argu­
menty" o wspólnych kotłach, 
wspólnych żonach itp.

Pierwsza wycieczka chło­
pów wielkopolskich do Związ 
ku Radzieckiego, gdzie zwie­
dzili przodujące kołchozy i 
zapoznali się" z życiem koł­
choźników, dała pożądane re 
zultaty. W latach 1949—50 
powstało na terenie naszego 
województwa 251 spółdzielni 
produkcyjnych. W poszcze­
gólnych powiatach wyniki 
walki o „nowe" kształtowały 
się i kształtują dzisiaj róż­
nie. W zależności od postawy

W takich pięknych domkach« mieszka już ponad 400 rodzin spółdzielczych w naszym wo­
jewództwie.

Na zdjęciu: kolonia domk ów dla rodzin członków Spółdzi elni Produkcyjnej Młodasko 
» w powiecie szamotulskim. (Fot. (3) K. Przychodzki

Kazimierz Jaźuriecki

Rok 1953 będzie pamiętnym w historii rozwoju wsi pol­
skiej, w historii przebudowy rolnictwa. Odbył się bowiem 
I Krajowcy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, który wy­
tyczył kierunek działania na tym odcinku pracy, dokonał 
poprawek w statutach spółdzielczych, podjął uchwały, 
mające na celu upowszechnienie idei spółdzielczej. Było 
to wydarzenie niezwykłe, świadczące o olbrzymim przeło­
mie w życiu wsi polskiej. Pamiętamy przecież dobrze, że 
jeszcze przed czterema laty spółdzielni produkcyjnych 
prawie nie było. Dziś liczba ich w całym kraju zbliża się 
do 8 tysięcy, a w naszym województwie do ośmiuset.

aktywu społecznego i partyj­
nego, od wysiłku i zdolności 
ludzi, którym powierzono pra 
cę uświadamiającą na tym 
politycznym odcinku walki. 
Największe sukcesy odniósł 
ruch spółdzielczości produk­
cyjnej w powiecie obornic­
kim, najsłabsze w powiecie

czarnkowskim, tureckim i ka 
liskim.. Systematycznie choć 
powoli wzrasta jednak świa­
domość pracującego chłop­
stwa, pogłębia się zrozumie­
nie zasad sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i spójni gospo­
darczej między miastem a 
wsią.

Rzecz zrozumiała, że tak 
olbrzymi przewrót w życiu ty 

*sięcy rodzin, przewrót doty­
czący najbardziej istotnych

Podczas gdy mamusie, żony członków spółdzielni, zajęte 
są pracą, ich pociechy spędzają czas na zabawie w przed­
szkolach pod opieką fachowych wychowawczyń. Przedszkola 
istnieją już dziś prawie we wszystkich spółdzielniach pro­
dukcyjnych, a w wielu także i żłobki

Na zdjęciu: dzieci spółdzielców w Jankowicach w przed­
szkolu pod bacznym okiem Lidii Landnerówny, która w ze­
szłym roku ukończyła Państwowe Liceum dla Wychowaw­
czyń Przedszkoli w Poznaniu.

podstaw bytu, jak przejście 
od drobnego, indywidualne­
go, do wielkiego, zespołowego 
gospodarowania musiał powo 
dować wahania. „Taki prze­
wrót — jak uczy Towarzysz 
Stalin — nie może być doko­
nany od razu. Potrzeba na 
to długiej, wytężonej pracy 
uświadamiającej."

Tysiące chłopów nie nale­
żących jeszcze do spółdzielni, 
po pierwszych i drugich żni­
wach przekonało się o wyż­
szości gospodarki zespołowej, 
„już nie tylko ze słów i bro­

szur — jak powiedział na I 
Krajowym Zjeździe towa­
rzysz Bolesław Bierut — ale 
i z tego co sami widzieli, 
przyglądając się i obliczając 
wyniki pracy spółdzielców".

Wszystkie dobrze pracujące 
spółdzielnie w naszym woje­
wództwie dały aż nadto prze 
konywających przykładów. 
Spółdzielcy w Zdziechowi- 
cach osiągnęli takie oto prze 
ciętne zbiory z hektara:

1950 1951 chłopi
indyw.

q q q
żyta 16 24 12
pszenicy 28 29 16
jęczmienia 22 26 16
owsa 24 25 15
ziemniaków 160 180 120

Podobne przykłady mamy 
do zanotowania w setkach in 
nych spółdzielni. Większość z 
nich, po zaspokojeniu potrzeb 
rodzin członkowskich, sprze­
daj e państwu w ramach obo 
wiązkowych dostaw i na wol­
nym rynku o 30—40 procent 
więcej zboża i żywca, niż go­
spodarujący na takim sa­
mym obszarze i w podobnych 
warunkach glebowych chłopi 
indywidualni.

90 procent spółdzielni w na­
szym województwie, mimo nie­
sprzyjających warunków atmo­
sferycznych osiągnęło w roku 
ubiegłym zbiory przeciętne na 
poziomie od 22 do 25 kwintali 
żyta, _ od 26 do 32 kwintali 
pszenicy i od 250 do 300 kwin­
tali buraków cukrowych. W 
tych samych zaś gromadach 
gospodarstwa indywidualne o- 
siągały przeciętnie po 12 kwin-

tali żyta, po 15 kwintali psze­
nicy i po 180 do 200 kwintali 
buraków. Praktyka urwała łeb 
plotce.
Osiągnięcia gospodarcze, 

uzyskane dzięki lżejszej i wy­
dajniejszej uprawie mecha­
nicznej, pomoc i opieka in­
stancji partyjnych nad spół­
dzielniami, pomoc politycz­
na, agrotechniczna i zootech 
niczna Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych oraz lep­
sza organizacja pracy, pod­
noszenie poziomu materialne 
go i kulturalnego życia spół­

dzielców stały się potężnym 
czynnikiem propagandowym, 
oddziaływującym 1 promie­
niującym na okoliczne gro­
mady.

W dniu 1 stycznia 1952 ro­
ku mieliśmy w Wielkopolsce 
350 zorganizowanych spół­
dzielni z liczbą 8 800 człon­
ków, którzy wnieśli do zespo­
łów 76 000 hektarów ziemi. 
Rok 1952 przyniósł dalszy po 
stęp w tej dziedzinie. W dniu 
1 stycznia br. mieliśmy już 
528 gospodarstw zespołowych 
i 13 200 członków. 100 000 hek 
tarów ziemi we władaniu 
spółdzielców, to pokałźny do­
robek w przebudowie rolnic­
twa, to duży krok naprzód w 
kierunku podniesienia pro­
dukcji roślinnej i hodowla­
nej, stanowiącej bazę ekono­
miczną do stworzenia lu­
dziom lepszych warunków 
bytu.

Równocześnie z rozwojem 
spółdzielczości wzrasta elek­
tryfikacja i radiofonizacja. 
Wśród starszych spółdzielni 
nie ma prawie takiej, która 
by nie posiadała światła e- 
lektrycznego. W domach spół 
dzielców pojawia się coraz 
częściej aparat radiowy, a co 
najmniej głośnik, podłącza­
ny do radiowęzła. Powstają 
świetlice i zespoły teatralne 
— rzecz dawniej na wsi nie 
spotykana. W każdej niemal 
spółdzielni istnieje przed­
szkole, a w wielu także żłob­
ki. Ułatwia to kobietom nie 
tylko pracę w domu, ale mogą 
się one; włączyć w całej pełni 
do prac produkcyjnych w ze­
spole. mogą pomagać mężom 
i synom w podnoszeniu do­
chodowości gospodarstwa, mo 
gą się zająć działką przyza­
grodową, stanowiącą dla każ­
dej rodziny dodatkowe źródło 
dochodu. * *♦

D ozbudowa spółdzielczości
11 odbywa się w ostrej wal 

ce klasowej. Wróg chwyta się 
coraz to innych, najbardziej 
perfidnych metod, ale każda 
z nich ro^ijana jest dzięki 
wzrastającej świadomości bie 
doty wiejskiej, jak i dzięki 
temu, że coraz szersze rzesze 
średniaków, którzy do nieda­
wna podlegali największym 
wahaniom, przekonują się 
na przykładach praktyki i 
pracy istniejących spółdziel­
ni o jedynie słusznej drodze 
rozwoju wsi polskiej — dro­
dze spółdzielczości produk­
cyjnej. Dowodem tego obec­
ny rok, rok przełomowy w 
rozwoju spółdzielczości na 
wsi.

Począwszy od stycznia, w 
okresie powszechnej żałoby 
po zgonie wielkiego Przyja­
ciela Polski, Nauczyciela i 
Przewodnika narodów Józe­
fa Stalina, chcąc uczcić Je­
go świetlaną pamięć i na 
cześć I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
pracujące chłopstwo Wielko­
polski zorganizowało 244 no­
we gospodarstwa zespołowe. 
A obecnie nie ma dnia, aby 
nie powstało co najmniej kil 
ka dalszych zespołów.

W niedzielę 26 kwietnia 
mieliśmy już w wojewódz­
twie poznańskim 772, ale w 
chwili gdy czytacie te słowa 
przekroczyliśmy być może licz 
bę 800 spółdzielni produkcyj­
nych. W wielu bowiem gro­
madach, podejmując zobo­
wiązania na cześć święta mię 
dzynarodowej solidarności 
mas pracujących, mało i śre 
dniorolni chłopi zakładają 
gospodarstwa zespołowe, na­
dając im zaszczytne nazwy 
„1 Maja 1953 roku". Ambicją 
zaś tych chłopów-patriotów 
jest, aby tego rodzaju zobo­
wiązania zostały wykonane 
do 30 kwietnia...

Odniesione sukcesy nie mo 
gą spowodować nigdzie samo 
uspokojenia. Bo dalszy, nie­
przerwany rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej — to peł 
ne wykorzystanie zdobyczy 
postępu technicznego, to za­
stosowanie nowoczesnych ma 
szyn, które otrzymujemy w 
ramach pomocy ze Związku 
Radzieckiego i zaczynamy 
produkować w kraju. Spół­
dzielczość, to jedyna droga 
do podniesienia wydajności 
produkcji rolniczej, w czym 
zainteresowane jest całe spo­
łeczeństwo, cały naród poi-’ 
ski.

— Uprzemysłowienie ----
jedyną drogą do zbudowania 

socjalizmu w Polsce
Qd chwili, gdy władza w Polsce spoczęła w rękach 

ludu pracującego zapoczątkowany został niespo­
tykany w dziejach narodu rozwój bazy ekonomicznej 
kraju. Techniczne wyposażenie wszystkich gałęzi 
produkcji rośnie z dnia na dzień. Dzięki wprowadze­
niu nowej techniki, lepszej organizacji produkcji, dzię 
ki twórczej inicjatywie mas pracujących i dalszemu 
rozwojowi socjalistycznego współzawodnictwa wzra­
sta wydajność pracy w fabrykach i budownictwie,
podnosi się na wyższy poziom rolnictwo.

Wskazując na to, nie możemy jednak zapominać, 
że ten wspaniały rozwój możliwy był tylko dzięki szla­
chetnej pomocy Związku Radzieckiego, który od 8 lat, 
od chwili podpisania układu polsko - radzieckiego o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen­
nej pomaga nam w naszym pokojowym budownic­
twie, w umocnieniu naszej Ojczyzny i utrwaleniu jej 
niepodległości.

Rośnie nasz socjalistyczny przemysł a widomym 
tego dowodem jest

Nowa Huta.

Rozwijające się wspaniale kopalnie węgla.

w Starachowi-Fabryka Samochodów Ciężarowych 
cach.

Potężna Cementownia w Wierzbicy Fot. CAF (4)



po raz dziewiąty, po wyzwoleniu z pęt faszystowskiej niewoli i kapitalistycz­
nego wyzysku, naród polski obchodzi święto międzynarodowej solidarności 

klasy robotniczej — 1 Maja. Radośnie biją serca wszystkich patriotów, zjedno­
czonych w potężnym Froncie Narodowym. Skupiony wokół ludowego Rządu i 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej naród cieszy się z odniesionych sukce­
sów i imponujących wyników swej ofiarnej i wzmożonej pracy.

W gigantycznym dziele realizacji ambitnych zadań planu 6-letniego ludzie na­
szego województwa mają swój poważny udział i na wyznaczonych im odcinkach 
odnoszą wspaniałe sukcesy. Przyspieszonym tempem pracy tętnią poznańskie, 
kaliskie, leszczyńskie, gnieźnieńskie czy chodzieskie fabryki; coraz bogatsze plo­
ny zbierają wielkopolscy chłopi ż pól PGR-ów i rosnących z dnia na dzień spot, 
dzielni produkcyjnych; coraz szerzej i głębiej przenika oświata i kultura obszar 
wielkopolskiej ziemi; coraz więcej wznosimy nowych zakładów przemysło­
wych, bloków mieszkalnych, szkół i lecznic, świetlic i gmachów publicznych w 
naszych miastach i wsiach.

W szlachetnie podejmowanym współzawodnictwie wybijają się setki ciągle 
nowych przodowników, racjonalizatorów i wynalazców, których wysiłek bądź 
usprawnienia przyspieszają realizację naszych planów. Jesteśmy dumni z nasz’ych 
przodujących robotników, mistrzów urodzaju, wybitnych inżynierów ł naukowców, 
artystów' i działaczy. Oni to, czerpiąc z niewyczerpanej skarbnicy wskazań ge­
nialnego Stalina, nauki Jego przekuwają w wiekopomny czyn.

Ze zgodnego współdziałania członków Partii z masami bezpartyjnymi, robot­
ników z chłopami, starszego pokolenia z młodzieżą — z pełnego współudziału w 
pracy wszystkich zdrowych sil społecznych rośnie potęga, bogactwo i piękno na­
szej ludowej Ojczyzny. Razem ze wzrostem jej siły i zamożności krzepnie obron­
ność naszego kraju, utrwala się jego niepodległość i rośnie dobrobyt najszer­
szych mas pracujących. Plon naszych wysiłków coraz bardziej wzmacnia siły 
bloku pokoju i coraz skuteczniej unicestwia zbrodnicze plany imperialistycznych 
podżegaczy do nowej wojny.

Przejęte myślą wiernego służenia ukochanej Ojczyźnie pracujące masy Wiel­
kopolski pokonują zwycięsko na swej drodze trudności i przeszkody, wypierają 
i niszczą niedobitki reakcji i tych wszystkich, którzy usiłują powstrzymać tem­
po realizacji naszych planów produkcyjnych, bądź hamują nasz marsz ku pięknej 
przyszłości. Z całą bezwzględnością tępią panoszące się jeszcze chwasty biuro­
kratyzmu i kumoterstwa, dygnitarstwa i gapiostwa, nieposzanowania własnośct 
społecznej i łamania socjalistycznej dyscypliny pracy.

W dniu dzisiejszym w zwartych szeregach spotykają się robotnik i chłop, żoł­
nierz i inteligent — wszyscy, których wydajna praca pomaga wznosić piękny 
gmach socjalizmu. Z tych niekończących się szeregów wydobywamy kilka tylko 
sylwetek, by na przykadzie ich pracy i życia ukazać wielkie osiągnięcia ludzi na­
szego terenu — ludzi stojących na warcie sześciolatki.

NA WARCIE
Przyjaciółka
młodzieży
Janinę Pietrzakową — na­

uczycielkę Szkoły Podsta­
wowej nr 34, spotykamy o- 

toczoną gromadą dziewcząt, 
z którymi omawia jeszcze nie 
które szczegóły akademii 
1-Majowej. Głębokie umiło­
wanie pracy wychowawczej,

JANINA PIETRZAKOWA,

znamionujące Pietrzakową, 
odzwierciedla się w jej sło­
wach:

— Przecież to, co ja robię, 
jest moim obowiązkiem. Nig­
dy nie jestem w pełni zado­
wolona ze swej pracy. Chcia­
łabym pracować lepiej i z 
lepszymi jeszcze wynikami.

Ta sympatyczna, skromna 
wychowawczyni niewiele mó­
wi o sobie. Wiemy jednak, 
że przoduje w pracy zawodo­
wej i społeczrrej. Jest wykła­
dowcą języka polskiego i hi­
storii. Ponadto pracuje jako 
instruktor Ośrodka Doskona­
lenia Kadr Nauczycielskich 1 
jest przewodnikiem szkolnej 
drużyny harcerskiej.

— Chciałabym wychować 
jak najwięcej dobrych, uczci­

wej Wielkopolskiej Fabryki Nie. Przyczyną wyrabiania łatkę, rośnie z nią razem. Ro wych ludzi — godnych oby- 
Urządzeń Mechanicznych ob. wysokiej normy, a w konse- botnik, któiy w pełni zrozu- wateli ludowej Ojczyzny — 
Korcz uśmiechnęła się. — kwencji przedterminowej re- miał sens słów naszej Kon- mówi. Cieszy mnie, że przez 
Owszem jest właśnie na tej aZizacjż planu 6-letniego, jest stytucji, że praca jest spra-. swą pracę mogę dołożyć cho- 
zmianie. Tak, to jeden z na- przede wszystkim dobre zor- wą honoru każdego obywa- c^az jedną cegiełkę do budo- 
szych najlepszych. Od sierp- ganizowanie sobie pracy i ko- tela. wy planu 6-letniego — poko-
nia ubiegłego roku pracuje rzystanie z doświadczeń ra- Przypomnijmy sobie w dniu f^la^71nvbudov'’1'lictwa
w jednym szeregu z Piętrzą- dzieckich przyjaciół. Zawsze , , . . . . , . . naszej ujczyzny.
kiem, Pytlakiem, Sikorskim,, w porę zgłaszam zapotrzebo- azislelszym> w aniu święta. Przerwa szkolna dobiega
Pawłowskim i byczkowskim wanie na materiał. Już dziś Pracy te znamienne słowa końca. W szkole zapanowała
na poczet drugiej 6-latki, na przykład zwróciłem uwa- naszej Konstytucji i zechciej- pracowita cisza. W kl. VI b
przy czym umie doskonale gę, że około 10 maja będę po- my zrozumieć j-^an^na Pietrzakowa — na­
po godzić pracę zawodową z

Jeden z bojowników
drugiej sześciolatki

Sobkowiak Marian? — se- — Czy wprowadziłem ja- w trudzie socjalizmu, który 
kretarka rady zakłado- kieś specjalne usprawnienie? współtworząc naszą sześcio-

pracą społeczną. Jest człon­
kiem rady zakładowej, pra­
cuje bardzo aktywnie w ko­
misji “współzawodnictwa...

W tej chwili otwarły się 
drzwi i wszedł stary znajo­
my, Władysław Górzyński — 
przewodniczący rady zakła­
dowej.

— Chcielibyście porozma­
wiać z Marianem Sobkowia- 
kiem? Dobra, zaraz go zawo­
łam. Właśnie skończyło się 
zebranie partyjne, na którym 
Sobkowiak na- cześć święta 1 
Maja rzucił hąsło podjęcia 
współzawodnictwa między po 
szczególnymi gniazdami na 
obróbce mechanicznej. Umo­
żliwi to nam nie tylko prze­
zwyciężenie zwężki, ale i stwo 
rżenie pewnego zapasu czę­
ści, które dotychczas szły do 
montażu wprost spod maszy­
ny. Dla najlepszego gniazda irzejj0Wai jrezy. Przy pracy 

?Vysnnnstosuję metodę Żandarowej,

MARIAN SOBKOWIAK,
przodujący tokarz

Trójka z Silnikowni
przyszli tu, do Silnikowni,
* wszyscy z tej samej szko 

ły, choć każdy kończył ją in­
nego roku. Zbliżyła ich Za­
sadnicza Szkoła Metalowa, a 
jeszcze więcej wspólnie od­
bywana praktyka. Wpraw­
dzie Olek Korda rozpoczął ją 
najwcześniej i gdy Józek IIo- 
jan był jeszcze uczniem, on 
pracował już jako pełnokwa- 
lifikowany czeladnik. Cala 
trójka — bo nie można prze­
cież pominąć Franka Korcza 
— trzymała się zawsze ra­
zem. Ale pracowali indywi­
dualnie.

Zespołowo zaczęli dopiero 
w 1951 roku, po powrocie Ol­
ka Bdrdy z kursu brygadzi­
stów, na który posłało go kie 
rownictwo Poznańskich Za­
kładów Naprawy Samocho­
dów/ do Warszawy. jOlek, mlo 
dy ZMP-owiec —. wrócił do 
Silnikowni bogatszy o nie­
jedno doświadczenie. Okrzepł 
jego światopogląd.

Franek z Józkiem — praw-, 
dę mówiąc — patrzyli na Ol­
ka, który właśnie powrócił z 
kursu, z pewnym niepokojem.

podszedł do kolegów i powie­
dział:

— No, chłopaki, ja myślę, 
że dosyć już tej roboty w po­
jedynkę. Co byście powie­
dzieli na to, gdybyśmy tak 
zorganizowali brygadę? Je­
stem pewien, że praca poszła­
by nam lepiej, że wspólnie o- 
siągniemy na pewno lepsze 
wyniki.

Franek spojrzał na Józka, 
przenieśli wzrok na Olka...

— Dobra! — rąbnął Korcz. 
— Co, Józek?

— Ja chętnie — odezwał 
się nagabnięty. I to ci po­
wiem Olek, że pokażemy star 
szym co potrafimy. Proponu­
ję nazwać naszą brygadę 
imieniem Wincentego Pstrow 
skiego!

To było dwa lata temu. Od 
tej pory trójka: Borda z Lu­
bonia, Korcz z Żabikowa i 
Ilojan z Poznania — pracują 
razem. Od początku wzięli 
się rzetelnie do roboty. Pierw 
szy miesiąc był jakby egza­
minem. Wyciągnęli 180 proc, 
normy, ale nie byli zadowo­
leni. Po prostu nie wszystko

BRYGADA IM. PSTROWSKIEGO

Wiadomo, był w Warszawie. 
Teraz pewnie będzie zadzie­
rał nosa. Ale się przyjemnie 
rozczarowali. Pierwszego 
dnia Borda krzątał się po

jeszcze w zespole „grało". 
Niejednakową odznaczali się 
biegłością w pracy, od czasu 
do czasu wybuchały utarczki. 
Ale stała opieka ze strony

e wszyscy tak, UCZyCieika polski Ludowej, 
jak zrozumiał je tokarz Ma 
rian Sobkowiak. (raw)

dyr. Jankowski 
nagrodę: proporzec i 3000 zł. 

— Ale oto i Sobkowiak! 
Silny uścisk dłoni, jasne, 

mądre spojrzenie. Po chwili 
tokarz Marian Sobkowiak o-

a ostatnio — system skrawa 
nia nożem Kolesowa.

— Sobkowiak — wtrącę, Gó 
rzyński — przeszedł w „Ur- 

powiada o arkanach/podzia- susie szkołę stachanowską i 
łu całej obróbki mechanicz- po przyj eździe prowadził dla 
nej na cztery gniazda: kół 7 zakładów naszego woje- 
zębatych, wałków, części to- wództwa praktyczne pokazy 
cznych i części normalnych: metody Kolesowa na specjal- 

Pierwsze gniazdo wyodręb- nym kursie. 
nione zostało w marcu, a już ,
przeciętna wydajność ze 120 „ “ prawda podjął 
procent podskoczyła do 250 Sobkowiak — ze do wzmozo- 
'nrocent Drucjłc i trzecie wysiłku mobilizowały[niazdo zorganizowane w bie współzawodnictwo i po-
żącym miesiącu, zbliża się dejmowane zobowiązania. 
wynikami pracy również do Bardzo wiele korzyści wyno- 
tego samego poziomu. Czwar- az? . ze. szhoły wieczorowej 
te jest w trakcie organizacji, (najwyższy stopień szkolenia

Tak — ciaanał dalei dla Prz°dujących robotm- — lale ciągnął aaiej j-0W) wiem, że wspołzawod-
Sobkowiak jeśli do tego niCtW0> w którym biorę u- 
dojdzie współzawodnictwo ^ział, przynosi nie tylko bez- 
między gniazdami, jeśli za- pOśrecjnie zyski mnie same- 
opatrzenie w surowiec i na- mu, jecz ^ajiZe przyczynia się 
rsędsta refowane będzie do powiększenia

warsztacie, rozmawiał coś* ZMP i brygadzisty Lewan- 
długo ze starszym brygadzi- dowskiego, współzawodnic- 
stą Lewandowskim. Był wzy- two z utworzoną później bry- 
wany do kierownictwa, roz- gadą im. Hanki Sawickiej, 
prawiał z 15 minut z prze- systematyczne podnoszenie 

rozpoczyna wykład na temat wodniczącym koła ZMP. Na- poziomu umiejętności facho- 
dziejów ojczystych, (az) stęiwrego dnia zaraz z rana wych zrobiły swoje.
_____________________________________________________ Młoda trójka, zatrudniona

przy pasowaniu łożysk głów­
nych i uzupełnianiu bloków 
silników, w Oddziale II PZNS 
przy ul. Gąsiorowskich, z 
miesiąca na miesiąc, w coraz 
wyższym stopniu przekracza­
ła ustalone normy. Olek Bor 
da nosił już wtedy w klapie 
odznakę przodownika pracy. 
Od stu osiemdziesięciu pro­
cent — dźwignęli się powy­
żej dwustu, przekroczyli 300, 
osiągnęli 380... Wzrastały ich 
zarobki.

Przede wszystkim jednak 
z nadwyżką wykonywali pla­
ny, przyczyniając się na 
swoim odcinku do przedter­
minowego dostarczania na­
prawianych w zakładach sa­
mochodów, naszej gospodar­
ce narodowej. Brygada Bor- 
dy włączyła się do długookre 
sowego współzawodnictwa. 
Załoga Silnikowni zobowią­
zała się zmniejszyć koszty 
własne remontu silnika o 1,5 
procent oraz podnieść jakość 
dokonywanych napraw.

Na Warcie Pierwszomajo­
wej nie zabrakło brygady im. 
Pstrowskiego. Jej członkowie 
postanowili podnieść wydaj­
ność pracy o 15 procent! 
Karty robocze zespołu wyka­
zują, że zobowiązanie zreali­
zowane zostało z nadwyżką. 
Brygada nosząca dumne imię 
słynnego polskiego stacha­
nowca — osiągnęła 400 pro­
cent normy...

— To jest nasz czyn, dla 
uczczenia Święta Pracy, dla 
zamanifestowania naszej so­
lidarności z międzynarodo­
wym ruchem wa iki o pokój 
i socjalizm! — powiedział 
monter Borda. — 1 Maja, 
nasze święto, jakżeby nie po­
witać je godnie, tak, jak na 

dzieła do ZMP-owców przystało!
(m) CW. P.)

Odkrywczy trud 
w służbie społeczeństwa

f^lsza pracowni naukowej 
sprzyja dociekaniom. 

Wśród baterii próbówek, sło­
jów 1 aparatur rodzi się to, co 
dla naukowca stanowi Istotę 
1 cel pracy: nowa wydarta na­
turze prawda. Poznanie jej 
pozwoli jeszcze mocniej 
wprząc przyrodę w służbę 
ludzkości.

— Wierzę, że doświadcze­
nia moje przyczynią się do 
zwiększenia produkcji rolnej 
— mówi mgr Władysław Bła- 
szczak, st. asystent Zakładu 
Chorób Roślin (Fitopatologil) 
W SR w Poznaniu.

Młody naukowiec Już od 
1950 r. pracuje nad zagadnie­
niem rizoktoniozy ziem­
niaków. Pod tą dziwną nazwą 
kryje się groźna choroba: gni­
cie 1 obumieranie kiełków 
ziemniaczanych, powodujące 
znaczne straty w zbiorach. 
Doświadczenia z 1950 r. wy­
kazały, że choroba ta powo­
duje zmniejszenie plonów o 
14 procent. Mgr Błaszczak, 
który zagadnienie to obrał so­
bie jako temat pracy na sto­
pień kandydata nauk, pragnie 
połączyć teoretyczne docieka­
nia z praktycznymi wnioskami. 
Chodzi mu więc z jednej stro­
ny o poznanie biologii grzyba, 
wywołującego rlzoktoniozę, z 
drugiej — o wypracowanie 
skuteczniejszych metod zwal­
czania tej choroby. Prąci

choroba — mówi młody na­
ukowiec, przysuwając nam 
słój z okazami sadzeniaków, 
wyjętych z ziemi 4 tygodnie 
po zasadzeniu. Większość kieł­
ków tych sadzeniaków na sku­
tek porażenia grzybem uległa 
zbrunatnieniu i zgniciu. Ob­
umarcie kiełków powoduje 
słabe wschody ziemniaków i w 
konsekwencji prowadzi do ob­
niżki plonów.

W zeszłym roku w gminie 
Żerków w powiecie jarociń­
skim zwrócił uwagę na spe­
cjalne nasilenie innej choroby

Mgr WŁ. BŁASZCZAK

roślin — tzw. głowni owsa 
(grzyb, niszczący ziarno w kło­
sach). Fakt ten skłonił go do 
rozpoczęcia doświadczeń w ce 
lu ustalenia, czy dotychczas 
stosowana zaprawa ziarna 
siewnego jest wystarczające

.... , pv»» dOChOdU 1 ----- —j -----„■
ną czas, zdooęaziemy na on- (joki*Qkyt,u całego społeczeń- doświadczalno badawcze pro- 
róbce mechanicmej pewne g^-a> wadzi w polu, w szklarni i w
wyprzedzenie, . co pizyczyni * ♦ laboratorium.
się definitywnie do stałego “
rytmicznego wykonywania Oto jeszcze jeden szerego- — Nie wszyscy rolnicy zda- 
planów produkcyjnych. wy pracownik budującego się Ją sobie sprawę jak groźną jest pod i oznaniem.

Poza pracami naukowo- 
badawczymi, mgr Błaszczak 
jako jeden z asystentów kie­
rownictwa Zakładu Fitopatolo- 
gii prof. dr. K. Zaleskiego — 
prowadzi ze studentami ćwi­
czenia z zakresu chorób roślin 
i jest opiekunem grupy na­
uczania. Poza tym kieruje 
pracą Kola Naukowego — sek­
cji fitopatologii, prowadzi wy­
kłady fachowe dla rolników 
oraz ogłasza artykuły popu­
larno-naukowe w prasie.

Obowiązki pedagogiczne łą­
czy umiejętnie z pracą badaw­
czą. Dobrze urządzony zakład 
naukowy i jego zaplecze w po­
staci szklarni i pól doświad­
czalnych, korzystanie z szero­
kiej literatury światowej — 
stwarza jak najlepsze warun­
ki pracy, takie, jakie nauko­
wiec może mieć tylko w u- 
stroju ludowym.

— Kocham swą pracę i po­
święcam jej dużo czasu, nie 
licząc się z obowiązującymi 
godzinami. Wiem, że moje 
doświadczenia, realizowane 
zgodnie z ustalonym planem 
naukowym, mogą przynieść 
w konsekwencji wielki zysk: 
podniesienie produkcji rol­
nej, tak potrzebnej dla wy­
żywienia ludności naszego 
kraju.. Myśl o tym daje mi

skuteczna. Doświadczenia prze „ t Qchot d doprowadzę 
prowadza się na polach gospo- v Y
darstwa WSR w Złotnikach nia rozpoczętego 

pomyślnego końca.



SZEŚCIOLATKI
Zwycięża
robotnicza
myśl

Wciągu niespełna dwóch 
** lat pracy w „Stomilu" 

zrobił 20 poważnych uspraw­
nień, z czego 7 w roku bie­
żącym. Tylko dwa z tych u- 
sprawnień — wprowadzone 
do produkcji — dadzą zakła­
dom w skali rocznej 237.575 
złotych oszczędności — mó­
wił kierownik komórki wy­
nalazczości Zakładów Prze­
mysłu Gumowego „Stomil" 
— Henryk Grafender, przed­
stawiając nam czołowego rac 
jonalizatora Zakładów, ślu­
sarza Zdzisława Wojtkowia­
ka.

— Trzeba się wziąć mocno 
w garść, by zrobić teraz jesz­
cze więcej — takie były 
pierwsze słowa Wojtkowiaka, 
w odpowiedzi na to, co rzekł 
Grafender. Mam jeszcze pa­
rę pomysłów, nigdy zresztą 
nie narzekam na ich brak. 
Kłopot natomiast jest z cza­
sem. Tego to ciągle za- mało.

I taki już jest Wojtkowlak. 
W tych kilku prostych sło­
wach najlepiej określił sw?oje 
stanowisko w produkcji, swój 
stosunek do pracy. Stosunek 
ciągle aktywny, r:e ograni­
czający się do tet - by wyko­
nać swoje zadanie, ale kon- 
cehtrujący uwagę na zagad­
nieniu j a k to zadanie wyko­
nać.

— Jeśli chodzi o moje o- 
statnie pomysły, to najbar­
dziej jestem zadowolony z 
dwóch. Jeden dotyczy racjo­
nalnego wykorzystania pras 
typu Mc Neila, a drugi za­
stosowania bezpiecznika przy 
tych samych prasach. Pierw­
szy p czwolił skrócić czas mon 
tażu i demontażu form z 5

Michał Dudziak daje przykład
iak łączyć pracę zawodowa ze społeczna

0żywiona dyskusja toczyła 
się na posiedzeniu Ko­

misji Gospodarki Komunal­
nej Miejskiej Pady Narodo­
wej, na którym analizowano 
zobowiązania 1-Majowe po­
znańskich komitetów bloko­
wych.

MICHAŁ DUDZIAK

Głos zabrał m. in. i eden z 
najstarszych radnych MRN 
Michał Dudziak.

W ramach zobowiązań — 
powiedział — musimy rów­
nież zmobilizować mieszkań­
ców Poznania do uporządko­
wania i otoczenia opieka Par 
ku Kultury, by stał sie on 
istotnie miejscem kultural­
nej rozrywki dla mieszkań­
ców miasta.

An°l ten oczywiście nie po­
został bez echa; uporządko­
wana Parku Kultury stało 
się jednym z zadań na naj­
bliższa rwzyszłość.

Nie jest to pierwszy wypa­
dek w pracy radnego Dudzia 
ka, że potrafił przekonać 
członków Radv o słuszności 
swoich wniosków i zmobili­
zować do ich realizacji.

Będąc członkiem Rady od 
roku 1946 ma on poważne 
doświadczenie w pracy spo­
łecznej .

— Na jakim odcinku pra­
cy, Waszvm zdaniem — py­
tamy radneeo Dudziaka — 
praca ta była naj owocnie i sza 
i co uważacie za swój naj­

większy sukces jako radny?
— Za pierwszy obowiązek 

uważałem zawsze wnikanie 
w potrzeby mieszkańcóy; mia 
sta i ich zaspokajanie. Dla­
tego starałem się zawsze 
mieć ścisłe powiązanie z ma­
sami pracującymi i wsłuchi­
wać się w ich bolączki. Ro­
biłem to we własnym zakła­
dzie pracy, i w komitetach 
blokowych, a -w ostatnim ro­
ku również w komitetach 
Frontu Narodowego. Wysłu­
chiwanie skarg i zażaleń lud 
ności w akcji wyborczej dało 
mi również poważny mate­
riał do występowania z wnio 
skami w obecności Rady. 
Za największy sukces uwa­
żam zorganizowanie hotelu 
robotniczego dla pracownic 
Miejskiego Przedsiębiorstw a 
Komunikacyjnego. Było to 
jeszcze w okresie mojej pra­
cy w Komisji Komunikacyj­
nej. Zorganizowanie hotelu 
usunęło trudność w zatrud­
nianiu kobiet spoza Poznania 
w MPK. Pomogło to w pro- 
duktywizacji kobiet wiej­
skich i pozwoliło na przesu­
nięcie poważnej ilości męż­
czyzn do zakładów? produk­
cyjnych.

—Dzięki staraniom naszej 
Komisji przebudowano ulicę 
Poznańską, co poważnie po­
prawiło warunki bytowe jej 
mieszkańców?. Uzyskaliśirfy 
również pewną poprawę w o- 
świętleniu miasta. Nasze 
wnioski przyczyniły się do u- 
sprawnienia ruchu tramwa­
jowego. do lepszej konserwa­
cji taboru. Obecnie w? Komi­
sji Gospodarki Komunalnej 
jest dla mnie duże pole do 
działania w? kierunku popra­
wy warunków bytowych kla­
sy robotniczej w naszym mie 
ścic.

Radny Dudziak mobilizu­
jąc do pracy innych sam da­
je przykład ofiarnej pracy 
dla dobra ogółu.

Doświadczenie w pracy 
społecznej przenosi na za­
kład pracy. Rozumiejąc, głę­
boko potrzebę kolektywnej i

planowej pracy, potrzebę 
zwiększania wydajności, zlik­
widował ze swoją załogą prze 
stoję wagonów i marnotraw­
stwo czasu przy nadawaniu 
przesyłek.

Radny Dudziak w pracy 
swej potrafi wykazać, jak go­
dzić i wiązać pracę społecz­
ną z pracą zawodową, jak t»o 
winien pracować przedstawi­
ciel klasy robotniczej w Ra­
dzie Narodowej, jak nie wol­
no szczędsić wysiłków? na 
wszystkich odcinkach w re­
alizacji wielkiego planu 6- 
letniegp. Takich przedstawi­
cieli klasy robotniczej ma 
Miejska Rada Narodowa po­
ważną ilość, dzięki czemu 
praca nad odbudową i roz­
budową Poznania, nad syste­
matyczną poprawą warun­
ków bytowych jego mieszkań 
ców daje konkretne wyniki.

(ipc) NA STRAŻY GRANIC

Plon serdecznej przyjaźni

Przodownik produkcji
i pracy społecznej na wsi

ZDZISŁAW WOJTKOWIAK

godzin na niecałe pół godzi­
ny. Nie ma już teraz przerw 
wr produkcji, które zawalały 
nam plan, nie ma potrzeby 
doganiania planu i wykony­
wania go za wszelką cenę.

— Inną bolączką przy tych 
prasach było częste psucie 
się form, powstałe na skutek 
zgniecenia. Wiele godzin ko­
sztowało wymontowanie ta­
kiej zepsutej formy, zrobie­
nie nowej i wmontowanie 
jej. Proszę sobie wyobrazić 
co za przerwa w produkcji i 
jakie szkody z tego wynikały. 
Pomysł racjonalizatorski 
wpadł mi do głowy tak nie­
spodziewanie i taki był przy 
tym prosty, że aż się zdziwi­
łem, że dotychczas na to nie 
wpadłem, ani też nikt przede 
mną.

— Po prostu klocek doci­
skowy. Przy większym naci­
sku zniszczony może zostać 
jedynie ten klocek bezpie­
czeństwa, którego wymiana 
trwa zaledwie 3 minuty. For 
mie natomiast nic nie grozi.

Dzięki takim jak on, Za­
kłady Przemysłu Gumowego 
„Stomil" znajdują się w czo­
łówce wszystkich zakładów 
chemicznych naszego kraju.

Więcej takich Wojtkowia­
ków — pionierów postępu 
technicznego potrzeba na­
szej Ojczyźnie, a praca robot 
ników stanie się lżejszą, szyb 
ciej będzie rósł dobrobyt mas 
pracujących i potęga Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. M. S.

Ctrykowo. to duża, zelektry- 
fikowana i zradiofonizo- 

wana gromada w powiecie 
poznańskim. Jest tam PGR 
i 30 mało i średniorolnych 
gospodarzy. Na lekkich gle­
bach strykowskich nie rodzi 
pszenica, ale dzięki pilnej 
pracy chłopów, plonują do­
brze inne zboża i rośliny o- 
kopowe. Toteż tamtejsi rol­
nicy wykonali zeszłoroczne

ANTONI SZALA

zobowiązania gospodarcze i 
finansowe wobec państwa w 
100 procent. W tym roku 
spłacili wszyscy w terminie 
pierwszą ratę podatku grun­
towego, a prawie połowa tak­
że drugą ratę przed termi­
nem.

że chłopi strykowscy przo­
dują w gminie Stęszew za­
wdzięczać to należy przodow­
nikowi produkcji roślinnej i 
hodowlanej, aktywnemu dzia 
łączowi ZŚCh i ZSL, sc’-tyso­

wi gromady — Antoniemu 
Szałowi <na zdjęciu). Ten 
55-letnł średniorolny chłop 
przoduje na każdym odcinku 
pracy. Jemu zawdzięcza Stry- 
kowo zelektryfikowanie, do 
czego przyczynił się nie tyl­
ko staraniami w tym kierun­
ku, ale i osobistą pracą przy 
zakładaniu instalacji. Szała 
gospodaruje na swoich 7-liek 
tarach w Strykowie od 28 lat. 
W 1949 r. otrzymał dyplom 
uznania za osiągnięcia w 
produkcji hodowlanej, list 
pochwalny za to samo w 1951 
r. oraz w 1952 r. dyplom u- 
znania Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej za patriotycz­
ną postawę, 'wykonanie pla­
nów dostaw żywca, zboża, 
ziemniaków i mleka. W ze­
szłym roku Szała sprzedał 
państwu 5 tuczników ponad 
plan, a tegoroczny obowiązek 
dostawy żywca wykonał już 
w 100 procent. O przodow­
nictwie Szały świadczy fakt, 
że jako pierwszy w groma­
dzie Strykowo i gminie Stę­
szew źakończył siewy pod­
stawowych zbóż jarych już 
22 marca.

Antoni Szała myśli i dą­
ży do założenia w Stryko­
wie spółdzielni produkcyjnej. 
Najbardziej odpowiada mu 
III typ. Rozmawiał już o tym 
kilkakrotnie ze Szczepanem 
Kąłkiem i wielu innymi są­
siadami. Są między nimi je­
szcze niezdecydowani, lecz 
chłopi coraz częściej dyskutu 
ją na ten temat. „Przekonają 
się powoli wszyscy — mówi 
Szała. Dorośniemy do pracy 
zespołowej, która przyniesie 
krajowi i nam większy poży­
tek”. Chłopi indywidualni w 
Strykowie z Szałą na czele, 
to jutrzejsi spółdzielcy, (wł)

SZCZEPAN JANKOWIAK.
który przepracował w ZISPO 
25 lat — pierwszy w Zakła­
dach opanował pracę metodą 

Kolesowa

ikomu iuż chyba nie jest
' ' obcą nazwa ..nóż Kołe- 

sowa“. Metodą radzieckiego 
tokarza — Wasylego Koleso­
wa. pracownika Zakładów 
Metalowych w Kujbyszewie, 
pracują w ZSRR tysiące Ro­
botników. Coraz bardziej u- 
pows/echnia się nóż Kolesowa 
i w Polsce. Pracują nim także 
czołowi tokarze Oddziału W-4 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego im. Józefa Stalina w Po­
znaniu — Szczepan Jankowiak, 
jego syn — Eugeniusz, Jan 
Kobiela, Władysław Flader 
i inni.

Pierwszy z nich — starszy, 
dobrze znany w ZISPO facho­
wiec, noszący dumną odznakę 
Przodownika Pracy oraz złoty 
krzyż zasługi, obchodzący w 
tych dniach 25-lecie pracy w 
Zakładach — sam od dłuższe­
go czasu pracował przy po­
mocy podobnej do Kolesowa 
metody.

— Nóż Kolesowa stosuję 
przy skrawaniu niektórych 
elementów — mówi. — Czeka­
my na seryjną robotę, wtedy 
będziemy mogli w pełni posłu­
giwać się . Kolesowem”. a wy­
niki na pewno będą jeszcze 
lepsze. Ale już teraz mamy 
’adne osiągnięcia. Weźmy na 
przykład wałek żeliwny. Dla 
jego obróbki zwykłym nożem 
trzeba było 65 minut. Nożem 
Kolesowa wykonujemy tę ro­

botę w 7 min., a więc przeszło 
9 razy szybciej!

— A przy skrawaniu stali 
— doda je milczący do tej pory 
Jan Kobiela — czas obróbsi 
jednego z elementów skróciliś­
my z trzech do pół minuty, a 
więc sześciokrotnie!

— Trzeba by dodać — mówi 
Jankowiak junior, ZMP-owiec, 
wyrabiający 180 proc normy, 
którego ambicją jest dogonić 
osiągającego 268 procent nor­
my ojca — że od czasu, gdy 
posługujemy się nożem Kole- 
sowa, zwiększyliśmy wydaj­
ność pracy przynajmniej o 20 
procent. Wyniki oczyv iście 
podniesiemy bąrdzo znacznie, 
gdy będziemy pracować nożem 
tym przy, wszystkich opera­
cjach. Stowem — gdy kierow­
nictwo Oddziału W-4 przy­
spieszy typowanie operacji, a 
dział go-podarki narzędziowej 
dostarczy potrzebnej ilości 
noży.

— Myśnu tu — podjął Ko­
biela — dla uczczenia Święta

nasz kraj — jedną z „brygad 
szturmowych socjalizmu". W 
pracy ich praktycznie potwier­
dza się prawda, którą Bolesław 
Bierut ujął w słowach:

„Właśnie dlatego Polska 
Ludowa może dziś tak szybko 
realizować postęp techniczny, 
że szczyci się przyjaźnią wiel­
kiego Kraju Rad. który oka­
zuje nam na każdym kroku i 
we wszystkich dziedzinach 
braterską pomoc, dzieląc się 
z nami wszystkimi zdobyczami 
swej nauki i techniki “

(W. P.)

Tomasz
Śliwiński
poznaf
radość pracy

jV ie ma człowieka w Po-
1 znańskich Zakładach 

Naprawczych Taboru Kolejo 
wego, który by nie znal To­
masza Śliwińskiego. Ten 
przodujący frezer zyskał so­
bie ogromną popularność wy 
bitnymi osiągnięciami w pra­
cy. Wykonuje bowiem prze­
ciętnie 240 proc, normy.

Jako jeden z pierwszych, 
zapoczątkował w roku 1951 
stosowanie przodującej, ra­
dzieckiej metody przy obra­
bianiu metali. Wzorując się 
polem na metodzie żandaro- 
wej, osiągnął wspaniałe wy­
niki, dając przykład całej za 
łodze Zakładów Napraw­
czych.

W styczniu br. Śliwiński 
nagrodzony został złotą od­
znaką zasłużonego przodow­
nika pracy. Razem ze swym

EUGENIUSZ JANKOWIAK,
syn przodownika pracy — 
Szczepana — stara się praco­
wać równie wydajnie, jak 

ojciec

JAN KOBIELA,
tokarz, osiągający 191 procent 
normy, jest jednym z przodu­
jących prawwn ków Oddziału 

W—4.

1 Maja, pracując metodą Ko­
lesowa. równocześnie podjęli 
apel Wiktora Saja — pracy 
bez braków, a Jankowiaki...

— A my — wtrącił Szcze­
pan — dodatkowo z synem 
podjęliśmy się zwiększyć wy­
dajność pracy o 10 procent i 
to realizujemy. Chcialem je­
szcze o radzieckich metodach 
powiedzieć, bo pracujemy nie 
tylko „Kolesowem”. Już rd 
nowego roku wprowadziliśmy 
przekazywanie sobie maszyn 
w' biegu, znaczy się metodą 
Żiandarowej. 1 to nam bardzo 
usprawniło robotę.

*
Oto co myślą o metodzie 

Kolesowa „Stalinowcy” — ro­
botnicy przodującego zakładu 
produkcyjnego Wielkopolski 
A przecież nie tylko te do 
świadczenia radzieckie poma 
gaja Im w pracy Korzystają 
w pełni z bogactwa radziec­
kich wzorów wykutych boba 
terską pracą stachanowców, 
najlepszych inżynierów i tech 
ników wielkiego Kraju Rad. 
Dlatego właśnie mogą szczycie 
się coraz to nowymi osiągnię­
ciami, dlatego na drodze roz­
budowy przemysłu umacniają

TOMASZ ŚLIWIŃSKI
przodujący frezer Pozo Zakła­
dów Naprawczych Taboru Ko­

lejowego

współpracownikiem Kazimie­
rzem Nowackim, zobowiązał 
się wykonać do 22 lipea przy 
padające na niego zadania 
planu 6-letni ego. Do dnia 
dzisiejszego wykonał już 90 
proc, tego pięknego zamie­
rzenia.

— Swoimi wynikami w 
pracy — mówi — chcę dać 
dowód, jak bardzo zależy rai 
na wykonaniu planu, który 
jest przecież planem rozkwi­
tu naszej młodej, Ludowej 
Ojczyzny.



P
an wojewoda bębnił pakami w plik 
papierów. Skrawek wiosennęgo 
słońca, przedzierał się przez zawie­
szone na oknach story, spadając 
żółtą plamą na niewielki stolik, 
przy którym stenografowała sekre­

tarka. Dyktujący zatrzymał się na chwilę, 
więc młoda kobieta podparł^ on duło- 
waną główkę na ręce. Ostro zakończony 
ołówek zataczał niewielkie esy floresy. Dla 
urzędniczki dyktando było pozbawione tre­
ści. Automatycznie przetwarzała dźwięki w 
gąszcz znaków i jej wysiłek zmierzał tylko 
do wiernego oddania cudzych myśli. Dopie­
ro, gdy pan wojewoda przestał mówić, za­
częła się przysłuchiwać rozmowie. Naprze­
ciw niej w głębokim fotelu wyściełanym 
błękitnym atłasem siedział naczelnik wy­
działu. i on właśnie mówił teraz powolnym 
głosem, przyspieszając co chwilę, jakby u- 
Służnie poddając zwierzchnikowi myśl, któ­
rej tamten zapragnął:

— Okólnik ministerstwa wskazuje wyraź­
nie, panie wojewodo, i nie pełnimy błędu 
przenosząc instrukcje na nasz teren. Uwa­
żałbym, że panom starostom należy wyjaś­
nić szczególność sytuacji.

— Szczególność?
— Oczywiście, choć prawda, zastrzeżenia 

pana wojewody są uzasadnione: Wielkopol­
ska to teren dość spokojny, ale pozwalam 
sobie przypomnieć... choćby w pierwszych 
latach niepodległości bywała potrzebna in­
terwencji wojska, gdy komuna wywołała 
strajk rolny. Albo wcześniej sprawa koleja­
rzy i Rzepeckiego... Mieliśmy pochody bez­
robotnych z Lubonia, kilka ruchawek na 
Drodze Dębińskiej, fale strajków...

— To Poznań, czym zajmiemy się osob­
no. No dobrze. Niech pani pisze.

Znów ołówek stenotypistki biegł zwinnie 
po kartce papieru. Powstawał okólnik „ściśle 
tajny" a także „b. pilny” pod datą 28 kwiet­
nia 1936 roku, z numerem akt SPB. I i 
k 1,36, co oznacza, że spreparował go pan 
wojewoda przy udziale wydziału bezpieczeń­
stwa. I oto, w tym właśnie dokumencie, wo­
jewódzcy matadorzy sanacyjnego reżimu

Xcń wydali świadectwo historycznej 
roli bojowników Komunistycznej Partii Pol-

.....KPI* natomiast*) — pisała sekretarka —
Silnej niż w ubiegłym roku pcdkreila koniecz­
ność przeprowadzenia całej akcji pierwszomajo­
wej pod hasłem jednolitego i ludowego frontu, 
zalecając podejmowanie na zebraniach i wie­
cach rezolucji z żądaniem, by wszystkie part e 
i organizacje antyfaszystowskie porozumiały się 
co do tworzenia wspólnych komitetów, jedr.o- 
li ych punktów zbiórek i wspólnych demonstra­
cji 1-uiijowych...'4

Chwilę wojewoda ważył w myślach, czy 
dostatecznie jasnym dla „p.p. starostów” 
będzie takie wytłumaczenie charakteru ma­
nifestacji pierwszomajowej. Dla pewności 
zajrzał do instrukcji ministerstwa spraw 
wewnętrznych, pod którą grubymi, wyraź­
nymi liniami złożył zamaszysty podpis sam 
gen. Felicjan Sławoj-Składkowski. Myśl j 
ministrze dała większą pewność jego woje­
wódzkiej miniaturze. Bez wahania ciągnął 
dalej:

„...zgodnie ze swoją ideologią I programami, 
Jako sztandarowe hasła manifestacji wymieniane 
są: walka z kapitalizmem, dyktaturą, faszyzmem, 
hi leryzmem, klerykalizmem, przeciwko milita- 
ryzmowi, wojnie, o jedność proletariatu i o so­
cjalizm, w odniesieniu zaś do stosupków krajo­
wych również przeciw ustawom antyrobotni- 
ezym, przeciw ustawie konstytucyjnej, ustawom 
krępującym swobody obywatelskie, przeciw 
bezrobociu.

Podkreślić trzeba, że w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym nastroje mas cechuje znacznie 
większe napięcie emocjonalne, szczególnie silne 
po świeżych wypadkach w Krakowie, Często­
chowie i Lwowie...**

Tu pan wojewoda westchnął. „Bogu dzię­
ki, że takie kłopoty jemu na głowę się nie 
zwaliły. Co z tym roboty, raportowania, pi­
sania, niebezpiecznie się poruszać, a w ogóle 
opozycyjne gazety podnoszą wrzask, że ter­
ror. że strzelanie do ludzi. Już hydranty i 
gaz łzawiący lepszy... Najwyżej demonstran­
ci nabawią »się kataru, a to głupstwo”. Krwi 
pan wojewoda nie lubił. Wołał, gdy radę 
dawali zwyczajni posterunkowi krótkimi, 
gumowymi pałkami.

„...Oddziały policyjne — dyktował dalej — 
użyte do tych celów, winny być odpowiednio 
liczbowo tak zorganizowane, by dawały gwaran­
cję bezwzględnego wykonania otrzymanego za­
dania...**

— A o broni palnej ? — wtrącił naczelnik 
wydziału.

— No tak. Dodamy. Niech pani pisze:
.... użycie broni palnej może nastąpić w
ostateczności, po wyczerpaniu wszelkich In­
nych możliwych środków...”. Niech pan da, 
naczelniku pismo ministerstwa w sprawie 
asystencji oddziałów wojskowych w wypad­
ku konieczności. Dziękuję.

Chwilę czytał list, obracał -go w palcach, 
gdy zadzwonił telefon. Sekretarka podnio­
sła słuchawkę.

— Pan inspektor chce rozmawiać z pa­
nem wojewodą.

— Dobrze. Niech chwilę zaczeka. Panie 
naczelniku, kiedy zwołamy konferencję za­
interesowanych?

— Może jutro?
— Po południu. Trzeba poprosić szefa 

sztabu DOK. Jeszcze jedno. Jeśli chodzi o 
resztę instrukcji dla starostów, dodamy te 
punkty uprzednio uzgodnione. Ja tylko po­
dyktuję o porozumieniu z wojskiem.

Naczelnik strzepnął ze spodni siny pyłek 
papierosa. Wstał i skłoniwszy się poszedł do 
drzwi obitych skorą. Wojewoda przycisnął 
do ucha słuchawkę.

Pewnego, kwietniowego dnia grupa pod­
pitych mężczyzn otaczała w bramie domu 
przy Garbarach dwie młode dziewczyny, 
śmiejąc się przy tym hałaśliwie. Grube żar­
ty pękały równocześnie z brudnymi prze­
kleństwami. Nikt więc nie zwrócił uwagi na 
wchodzących kolejno ludzi. Szli oni wszyscy 
jedną drogą. Mijali wejście do pierwszej ofi­
cyny, ciemnej, bo postawionej bodaj dzie-

*) Okólnik autentyczny zachowany do dziś.
Wszystkie cytaty w brzmieniu dosłownym.
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sięć metrów od następnej, a znikali w wą­
skim przejeździe, które wiodło na niewiel­
kie podwórko na samym końcu posesji.

Z pozoru wydawało się, że jest to jakaś 
podia nora. W rzeczywistości mieszkanko 
Gryszczyka było zupełnie przyjemne. Na 
parterze urządzono warsztat ślusarski, po 
południu nieczynny, a na piętrze drugie 
mieszkanie zajmował stolarz, wdowiec, pra­
cujący w swarzędzkiej fabryce mebli. Ten 
sąsiad wracał z roboty bardzo późno. Grysz- 
czyk mówił o nim towarzyszom, że jest 
„ideologicznie zbliżony” i rzeczywiście nie 
było to odległe od prawdy. Tak więc przed 
kilkoma dniami uznano, że właśnie u Grysz­
czyka będzie najlepiej i najbezpieczniej. U 
niego może się odprawa sekretarzy odbyć. 
Do bramy ciągle ktoś włazi i wyłazi, więc z 
frontu nikt się nie domyśli.

Obok gospodarza stał mężczyzna słuszne­
go wzrostu. Paląc papierosa zmrużonym 
okiem obserwował, jak przybywający w.nie­
wielkich odstępach czasu towarzysze wyła­
niają się, z wąskiego przejazdu, w którym 
nie zmieściłaby się bardziej pękata cięża­
rówka. O szóstej było w pokoju pełno. 
Dziwne tylko, że piętnastu ludzi rozmawia­
ło z sobą tak cicho', że ich głosu nawet 
przez cienką ścianę by nie dosłyszał. W 
końcu skrzypnęły drzwi po raz ostatni. Sta­
nął w nich młody jeszcze człowiek, na któ­
rego twarzy dojrzałość pomnożyła lata.

— Wszyscy, towarzyszu Gryszczyk — 
rzekł mężczyzna,, a potem zwrócił się do 
przybyłego. — I co Andrzej? Byłeś?

— Byłem. Wiesz Feliks, niewiele brako­
wało, a byłaby wsypa. Szczęście w porę nas 
ostrzeżono.

— Co ty mówisz...! Prowok?
— Chyba. Cholera wie.
Człowiek zwany Andrzejem zdjął mary­

narkę i wyjętą z małej kieszonki żyletką de­
likatnie nadeiął skraj kołnierza sfatygowa­
nej marynarki. Wyjął z niej bibułki, które 
rozprostowawszy podał Feliksowi.

— Masz. Instrukcja KC na pierwszego 
maja.

— Nowa?
— Sam przywiozłem.
Gryszczyk przysłuchiwał się rozmowie, aż 

zamknąwszy drzwi na klucz wyszedł do 
bramy. Tak lepiej. Stanął przed domem, 
patrząc, jak błękit nieba osiadał, gęstniał 
na skrajach horyzontu, wsiąkał w dym, czy 
mgłę między ulicami. Z tyłu za bramą bur­
czały jeszcze rozmowy, na której przerwach 
trzaskała kropka rozbitej „kryzysówki”.

„Dobrze wybrali miejsce — myślał o to­
warzyszach Gryszczyk — w mojej oficynie 
spokój. Niech wszystko uradzą, przemyślą, 
bo to przecież trzeba dokładnie. No nie? Nie 
prosta rzecz pierwszy maj.”

Ulicą nadchodziło dwu policjantów, służ­
bowo, bez pośpiechu. Gryszczyk cofnął się 
pół kroku.

— Uciekajcie na piętro! — rzucił gwał­
townie do pijaków. — Szkieły!

Zaszurgotało w bramie. Spłoszone kroki 
dudniły po schodach. Jeden z policjantów, 
krępy, o kwadratowej twarzy i czarnej 
szczecinie wąsów, stanął obok Gryszczyka.

— Spokój? — zagadnął.
— Oczywiście, panie przodowniku. Nikogo 

nie ma. Przenieśli się pijaki gdzie indziej.
Policjant zmierzył robotnika od nóg do 

czubka głowy Gryszczyk nie wyglądał na 
jednego ze zbierających się w bramie, więc 
rozejrzawszy się jeszcze chwilę policjant ru­
szył dalej w obchód rejonu.

A w .mieszkaniu Gryszczyka towarzysz 
„Andrzej” kończy swój referat.

— ... więc w przygotowaniach musimy 
pamiętać, że na .tegoroczny Pierwszy Maj 
wychodzimy z hasłami jednolitego frontu 
klasy robotniczej. Jest to. towarzysze, trud­
ne zadanie, choć ostatnie wypadki w Kra­
kowie, Częstochowie i Lwowie dowiodły, że 
masy są gotowe do wystąpienia. Nam trze­
ba je do tego przygotować. Pokierować wiel­
kim, wzbierającym oburzeniem przeciw fa­
szystowskim rządom przeciwko spółkom z 
Hitlerem i Mussolinim. Nasza robota musi 
polegać przede wszystkim na wyjaśnianiu 
ludziom sytuacji i konieczności wspólnej 
walki z groźbą, coraz jawniej wzbierającego 
w rządach sanacyjnej klikL faszyzmu. Ma­
my informacje, że rząd gotówtest po ostat­
nich doświadczeniach do użycia wojska,

gdyby policja nie uporała się z pierwszo­
majowymi demonstracjami. To świadczy o 
tym, że sanacja się nas boi, ale nie cofnie 
się przed strzałami. I tu pepeslaccy oportu- 
niści gotowi wziąć ogon pod siebie. Trzeba 
ich więc pilnować, by nie zarazili tchórzo­
stwem innych... Tak... Tyle byłoby, jeśli cho­
dzi o ogólne wytyczne oraz instrukcję KC. 
Teraz omówimy chyba szczegóły organiza­
cyjne. Zdaje się, że miejsce zbiórki ustalone 
— Droga Dębińska... A trasa marszu?

— My planujemy na śródmieście — wtrą­
cił Feliks. — Silny pochód przez główne 
ulice. Ograniczenie się do peryferii, jak kie­
dyś bywało, to nie robota.

Kilka głosów przytaknęło. Jeden z siedzą­
cych w kącie, starszy, łysawy człowiek, pod­
niósł się z krzesła i zaczął:

— Najprzód powinnim urządzić taki faj­
ny wiec, żeby ktoś do serca i rozumu prze­
mówił, a potem trzeba ruszyć... Tam, gdzie 
należy, a wtedy...

Przy Półwiejskiej stało kilka ciężarówek, 
z których wysiedli ludzie ubrani w granato­
we mundury, błyszczące hełmy z wymało* 
wanymi wielkimi orłami, przyciskający do 
muskularnego ciała (Sławoj lubił żylastych, 
mocnych w kościach „gwardzistów reżimu”) 
krótkie, kawaleryjskie karabiny. Błyszczące 
na mundurach oficerów srebro drżało w 
świeżym słońcu. Daleko, może pół kilometra

czernił się tłum. Część ludzi, Jak rój pszcze­
li obsadziła Drogę Dębińską, ale widocznie 
między ścianami płotów miejsca zabrakło, 
skoro wzbierający pochód majowy wysypał 
się na pusty plac przed stadionem.

Jeszcze nie ruszono. Wiec się nie skoń­
czył. Przemawiał towarzysz „Andrzej”.

Wczorajszy wiatr rozpędził chmury i słoń­
ce złociło młodziutkie liście. Wśród krze­
wów harcowały ptaki podnosząc swój krzy­
kliwy jazgot.

Nagle coś się ruszyło. Między drzewami 
rozbłysła, jak poranna zorza, czerwień 
sztandaru, a dalej tablice, transparenty. 
Bryznął ku miastu taran pieśni.

Granatowi ścisnęli karabiny. Kilku po­
prawiło rzemienie przytrzymujące hełmy.

Gdzie pójdą? Pochód rozlał się w płaskiej 
przestrzeni, jak pierwszy napór powodzi 
wdzierający się na wiosenne łąki. Wydęty 
lekkim wiatrem ciągnącym wzdłuż rzeki, 
posuwał się sztandar. Drzewce wznosiło się 
wysoko, nad głowami. Na okoliczne płoty 
powłazili chłopcy, a grupka gapiów stoją­
cych na Górnej Wildzie spoglądała zza ple­
ców policji. Pochód skręcił w aleję. Inspek­
tor wdrapał się na ciężarówkę. Był w cy­
wilu. Chciał ocenić siłę demonstracji. Szyb­
ko zeskoczył.

— Tu ich nie zatrzymamy — mówił szyb­
ko do mundurowego komendanta policji. 
— Część ludzi niech pan zostawi, żeby nie 
przeszli koło Fortu Grohmana, a resztę na 
plac.

Gapie rozbiegli się w boczne ulice, gdy po­
licja wskakiwała na samochody. Teraz do­
biegały wyraźne słowa pieśni, buntowniczej, 
nieustępliwej, rwącej jak burzliwa rzeka 
podrywająca krańće brzegów.

— Niech widzą! Niech słyszą!
Szoferzy rezerw policyjnych zapuścili mo­

tory samochodów. Czerwony ze złości, na­
dęty oficer, lśniący srebrnymi wyszywania- 
mi munduru, w białych rękawiczkach, jak 
na paradzie, krzykliwie wydawał rozkazy. 
Pojechali.

Pochód przyspieszył. Od równego kroku 
drżały mury. Już zatrzymały się tramwaje, 
bo człowiek niosący największy sztandar 
skręcił w Półwiejską. Jakiś zwyczajny poli­
cjant machał przed nim rozpaczliwie białą 
pałką i wzywał do rozejścia, ale pochód to­
czył się między kamienicami, jak czołg na 
polu bitwy Wchłaniał w siebie przecho­
dniów. Niektórzy ruszyli razpm z nim, inni 
kryli się w bramach domów. Chrobotały za­
puszczane pospiesznie żelazne kraty skle­
pów.

Z okien kamienic, wychylali się ciekawi. 
Płonęły ludzkie głowy okrzykiem trzepoczą­
cym, jak sztandar na wietrze: jednym sło­
wem, jednym dźwiękiem, silnym, potężnym, 
nie znoszącym sprzeciwu Samochody i wo­
zy, z których wyładowywano towar do skle­
pów na ulicy pospiesznie uciekały pobliski­
mi przecznicami, byle najdalej od oczeki­

wanego starcia (przecież policja nie dopu­
ści pochodu do śródmieścia). Tramwaje za­
marły w ciasnym wąwozie ulicy. Wysiedli 
z nich motorniczy i konduktorzy. Kilku 
tramwajarzy krzyczało coś do idących, ale 
nikt tego nie słyszał. Z oficyn, suteren 1 
poddaszy spieszli ludzie do bramy, wywo­
łani śpiewem. Skrzypek zbiegł po schodach. 
Zocha, usłyszawszy hałas, wstała z łóżka. 
Gwałtownie szarpnąwszy drzwi, krzyknęła 
w dół klatki:

— Gdzie lecisz?! Józef! Józef! Jeszcze 
większej biedy narobisz. Zostań!

Tymczasem czoło pochodu było już blisko. 
Chodnikiem, przed rzeką ludzką uciekała 
pani Marcinkowska. Zdyszana, zasapana 
wpadła do bramy i zobaczywszy Skrzypka 
otworzyła przerażone, rybie oczy: „On jest 
z nimi”. Wyobraziła sobie tegó człowieka, 
jak chwyta ją za gardło, łub jeszcze gorzej, 
— ogromną żagwią z plakatu przeciwko ko­
munizmowi — podpala własność małżon­
ków Marcinkowskich. Stanęły przed kup­
cową wszystkie groźne obrazy, o których 
opowiadał mąż. Wspięła się na piętro.

'Właśnie chciała wyjrzeć oknem, gdy huk­
nęła salwa. Kupcowa chwyciła się za serce. 

— Jezusie Nazareński! Coś strasznego!
Rewolucja!

ścisnęło ją w dołku, lecz nim biedaczkę 
opuściła przytomność, zdążyła krzyknąć na 
służącą. Ta przerażona przybiegła do swej 
pani.

— Zobacz Helka, prędko!
Dziewczyna bała się, bo na dole strasznie 

krzyczano, ale jakoś zmogła się. Kilka ka­
mienic dalej, tam, gdzie kończyła się ulica, 
a zaczynał plac, zamknęły wylot policyjne 
ciężarówki. Stali na nich „gwardziści reżi­
mu”, mierząc do nadchodzących. Pierwsze 
strzały oddano w powietrze, bo niebieskąj 
mgiełkę dymu przewiało już do okien pań­
stwa Marcinkowskich. Kupcowa poczuła za­
pach prochu i to znów nią wstrząsnęło. „Roz­
ruchy, rozruchy! Strzelają! Co za straszne 
czasy!” Serce dygotało jak galaretą, jakby 
to do Marcinkowskiej mierzono czarnym ot­
worem luf karabinowych. .

— O Jezu! Pani wielmożna! Do ludzi bę­
dą strzelać!...

Coś, jakby jęk płaczu zaskowytało w tym. 
okrzyku. Dziewczyna padła na kolana. 
Głośno odmawiała modlitwę. „Pod Twoją 
Obronę uciekamy się...” Kupcowa przez 
chwilę machinalnie powtarzała, nagle prze­
rywając.

— Dość tego! Za kogo się będziesz mo­
dlić? Uciekaj!

I w tym momencie rozdarła się ulica. Ka­
rabiny grzmiały strasznie. Wydawało się 
rozsadzą wszystko, zabiorą życie idącym 
i pani Marcinkowskiej. Więc zemdlała. Słu­
żąca pobiegła po wodę i ręcznik.

W ulicy kotłowanina. Ktoś na przedzie 
padł. Towarzysze ponieśli rannego, inny 
podjął sztandar. Kilku tchórzliwych rzuciło 
się ku przecznicom.

Zamknięte. Ciężarówki w poprzek ulicy, 
granatowi w hełmach z nastawionymi bag­
netami.

Z tyłu napierają. Krzyczano we wszyst­
kich kierunkach.

Skrzypek przyglądał się chwilę, gnało go 
do walki, ale w uszach dźwięczał ciągle 
krzyk żony. Gdy padły pierwsze strzały, 
zbiegła ze schodów.

— Józek! Józek! — zawodziła rozpacz­
liwie. /

Wczepiła się w męża rękoma, trzymała 
go za marynarkę.

— Chodź, zabiją cię! Zabiją, zabiją...
Siłą oderwał się od żony, chciał rzucić 

się do wyjścia. Od placu stukały kopyta. 
Konna policja! Fala ludzi wdarła się do 
bramy. Ich potok zmiótł wszystkich stoją­
cych: Zochę, Józka, stróżkę, która musiała 
się gapić na wszystko. Na podwórze wpartli 
jacyś nieznajomi. Szukali kryjówki. Skrzy­
pek zagarnął ich rękoma i pchnął ku kiat.ee 
schodowej.

Zdyszanych zamknął na stryszku. W 
studni podwórza zadudniły kroki policjan­
tów. Krzyczeli coś do stróżki, która zała­
mując ręce, żarliwie zaprzeczała...

— I co było dalej, towarzyszu Gryszczyk?
Siedzący naprzeciw człowiek zapalił jesz­

cze jednego papierosa. Z okien mieszkania, 
gdzie siedzieliśmy, rozpościerał się widok 
na wielki plac budowy. Małe z tej odległości 
figurki murarzy czerniały nad świeżymi 
ścianami wznoszonego domu. Gdy dalej 
odejść nie widać pojedynczej cegły, z której 
składa się nowe mieszkanie dla ludzi. Nie 
zbliżyliśmy się do okna, bo to dzisiaj zwy­
czajna rzecz, patrzeć jak powstają w Polsce 
nowe osiedla.

— Co było dalej? — powtórzył pytanie. — 
Za udział w demonstracji i opór* przeciw 
władzy dostałem trzy lata, bo prokurator 
dodał, że należałem do KPP, choć tego sąd 
nie udowodnił. Wyszedłem krótko przed 
wrześniem, tak, że właściwie na tym pocho­
dzie zakończyły się moje wspomnienia 
przedwojenne. A inni? „Andrzej” zginął 
w czasie wojny. Jego nazwisko znaleźli to­
warzysze na liście rozstrzelanych. Feliks 
jest w Warszawie, no a ja... już wiecie. Re­
szty tych, co u mnie byli na naradzie nie 
znałem dokładnie.

Znów zabrnęliśmy wyobraźnią w dawne 
czasy. Jeszcze huczały w uszach słowa pieś­
ni, strzałów, tupotał tysięczny krok. Czer­
wień sztandaru stawała przed oczyma tak 
wyraźnie, jakby ją można było chwycić w 
palce. Wydawało się, że od .jej blasku za­
płoną myśli.

— Prawie dwadzieścia lat różnicy — rzekł 
powoli. — Nie porównasz człowieku tamtego 
i dzisiejszego 1 Maja. Wtedy próbowaliśmy 
swych sił Naszym pochodem przebijaliśmy 
wykop dla nadchodzącej epoki, by mogła 
ruszyć naprzód tam, gdzie semafor roz­
woju ludzkości będzie zawsze podniesiony 
do góry....

Nie wiem, jak znalazła się ta metafora 
w ustach towarzysza Gryszczyka. Może 
stąd, że był z zawodu kolejarzem i lubił 
czytać poezje Broniewskiego. Pożegnałem 
się z nim serdecznie. Postanowiłem szukać 
w dzisiejszym pochodzie takich ludzi. Na 
pewno pójdą na czele swoich kolumn.

kiat.ee
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Przed
pierwszym
kilometrem

Doświadczenia ubiegłych 
lał skłoniły nasze kierownic­
two kolarskie do szukania 
innych, lepszych iorm przy­
gotowania zawodników do 
wyścigu. Całość zaprawy po­
dzielono na trzy okresy: do 
stycznia kolarze trenowali in­
dywidualnie w macierzystych 
zrzeszeniach, potem był obóz 
kondycyjno - wypoczynkowy 
w Jeleniej Górze i wreszcie 
najważniejsi stadium — 7- 
tygodni zaprawy we Wrocła­
wiu.

Tu trenerzy i dawni znani 
kolarze, Wandor i Michalak 
opracowali wspólnie z za­
wodnikami i kierownictwem 
sekcji kolarskiej drobiazgo­
wy plan zdobycia formy.

Dla każdego zawodnika u- 
stalono „zapotrzebowanie** 
dziennej porcji kilometrów, 
którą zwiększano w miarę 
rozkręcania się.

W czasie treningu dużo po­
święcano uwagi jeździć ze­
społowej. zagadnieniom tak­
tycznym i współpracy na tra­
sie. Postanowiono nic urzą­
dzać eliminacji, wychodząc 
ze słusznego założenia, że eli­
minacje powodują forsowne 
przygotowanie zawodników, 
a tym samym osiągnięcie 
szczytowej formy wcześniej, 
niż to jest pożądane.

JEST RÓWNIEŻ SPRZĘT
Kierownictwo nie zapom­

niało o sprzęcie. Po długich 
naradach inżynierów z kola­
rzami z Bydgoskich Zakła­
dów rowerowych, nadeszły 
najnowocześniejsze ,.Bałty­
ki'*. Niezależnie od tego fa­
chowcy' polscy pojechali do 
Paryża, gdzie w znanych fir­
mach wyszukali co najlepsze 
rowery. Owocem wyjazdu są 
piękne wiśniowe „Lucefery", 
na których widzieliśmy na­
szych chłopców w Warsza­
wie. Gumy — ta największą 
dotychczas bolączka, - została 
również załatwiona. Polacy 
po jadą na włoskich dętkach, 
które sprowadzono w wy­
starczającej ilości.

CO POWIEDZĄ MELDUNKI
Pamiętano więc o wszyst­

kim, starano się zastosować 
jak najwłaściwszy trening. 
Lecz słusznie powiedział na 
konferencji prasowej prze­
wodniczący sekcji kolarstwa 
GKKF: „Daliśmy — co nam 
się wydawało — najlepszego, 
ale czy nasz styl i forma 
przygotowań była rzeczywi­
ście najwłaściwsza? — na to 
pytanie dadzą dopiero odpo­
wiedź meldunki z trasy. Do­
wiemy się, czy zawodnicy 
wykorzystali w całości wa­
runki treningu, czy jego me­
tody były słuszne.

Prawie wszyscy zawodni­
cy startujący w rozpo­
czynającym się dzisiaj 
wyścigu kolarskim, od­

byli treningi na trasie pierw­
szego etapu Bratysława— 
Brno.

W Bratysławie rojno na u- 
licach i gwarno. Wyścig Po­
koju jest jedynym tematem 
rozmów. Zawodnicy z całej 
Europy, mimo trudności po­
rozumienia się, tworzą jedną, 
zwarta rodzinę sportowców.

#•
doceniając znaczenie 

tej imprezy dla ruchu obroń­
ców pokoju światowa Rada 
Pokoju ufundowała piękny 
kryształowy puchar dla zimj- 
cięskiego zespołu...”

Oto wiadomość, która przed 
startem do wyścigu nadeszła 
do Bratysławy. Tak więc VI 
Międzynarodowy Wyścig Ko­
larski nabrał jeszcze większej 
wagi, gdyż stał się imprezą,’ 
za którą zwartym murem, 
ramię przy ramieniu, stoi 
więcej niż połowa ludzkości.

Cała prawie Bratysława 
jest zradiofonizowana. Z głoś 
ników od samego rana wy­
głasza się ostatnie wiadomo­
ści z obozu, w którym czeka 
się już tylko na start do pier­
wszego etapu.

Dużym zaciekawieniem 
cieszy się ekipa nowicjuszy 
wyścigu, a mianowicie druży­
na Norwegów7. Zespół w skła­
dzie: Christiansen, Trygg, 
Hammerstad, Andersen, 
Kjelstrup oraz Holgersftn, 
może zagrozić najlepszym 
kolarzom na górzystach od­
cinkach trasy, w7 wielu wy­
padkach przypominających 
tereny krainy fiordów.

Vesely! Kto wie, czy świet­
ny kolarz C-SR nie znajdzie 
się w ostatniej chwili na 
starcie? Po anginie, która 
położyła tego kolarza na dłu­
gi czas do łóżka, Vesely czuje 
się obecnie zupełnie zdrowy. 
Wtajemniczeni mówią, że ten
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znawca trasy, doskonały tak­
tyk i zwycięzca wielu etapów 
w wyścigach kolarskich, sią­
dzie jednak w ostatniej chwi­
li na wyścigowy rower.

W piątek na start! Słowa 
te mobilizowały zawodników, 
którzy pilnie trenowali. Te­
raz, po solidnym wypoczyn­
ku, kiedy nogi już wypoczęły, 
mdleją... ręce od rozdzielania 
autografów.

Przed hotelem „Carlton” w7 
Bratysławie tłum czeka na 
zawodników, którzy za chwi­
lę ruszą na start. Nasz Ulik 
ma właśnie siąść do autokaru 
z towarzyszami polskiego ze­
społu. gdy podchodzi starsza 
paniusia i prosi młodego Po­
laka o autograf. Ulik nie od­
mawia. Starsza kobieta ży­
czy mu dobrej drogi.

Tego my też życzymy Uli­
kowi i jego kolegom.

t. h. n.

Przedstawiamy drużynę gtolską

Hadasik Wilczewski Klabiński Wójcik Ulik Królak

Polska drużyna kolarska na Wy­
ścig Pokoju, nad którą patronat ob­
jęła załoga czeskiej fabryki „Gumo- 
nu", nawiązała bardzo serdeczny 
kontakt ze społeczeństwem Bratysła­
wy, żywo obserwującym tr-eningi na­
szych reprezentantów.

Wśród 17 ekip europejskich Pol­
skę reprezentuje szóstka następują­
cych kojarzy: Wacław Wójcik, Mie­
czysław Wilczewski, Mieczysław U- 
lik, Henryk Hadasik, Władysław7 
Klabiński, Stanisław Królak i rezer­
wowi — J. Liszkiewicz, M. Więckow­
ski.

W'. WÓJCIK najstarszy wiekiem, urodź. 
1619 r., od 1936 r. walczył w czołowej na­
szej klasie; dopiero po wojnie notuje 
większe sukcesy. Startując po raz pierw­
szy w roku 1948 w Wyścigu Pokoju, zajął 
trzecie miejsce, jako drugi z Polaków.

Wielkim sukcesem Wójcika jest dwu­
krotne zwycięstwo w VII-Etapowym Wy­
ścigu Dookoła Warmii i Mazur.

H. HADASIK (ur. 1929 r.), młody akty­
wista ZMP, zdobył dwukrotnie mistrzo­
stwo Polski w biegu na przełaj oraz tytuł 
wicemistrza w trudnym wyścigu górskim. 
W IV Wyścigu Pokoju zajął 11 lokatę, a

Przemierzyć tnofna cały
świat — wzdłuż i 
wszerz, a nie znajdzie 

się podobnie pięknej, maso­
wej imprezy sportowej, jaką 
jest wyścig kolarzy-atnalo- 
rów — VI Międzynarodowy 
Wyścig Pokoju „Trybuny Lu­
du", „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“.

Na długą trasę łączącą sto 
lice trzech państw Pragę, 
Berlin, Warszawę ruszą dru­
żyny z całej Europy. Obok e- 
kip z państw7 demokracji lu­
dowych, w których sport na­
biera nowej treści — treści 
socjalistycznej, opierając się 
na naukowych zasadach przo 
dującej kultury fizycznej 
Kraju Rad — staną repre­
zentacje robotnicze ekip 
państw kapitalistycznych.

Udział sportowców z An­
glii, Francji, Belgii, Holan­
dii, Norwegii i Danii świad­
czy o rosnącej wciąż konsoli­
dacji klasy robotniczej całe­
go świata, której przedstawi­
ciele wystartują w dniu 1 ma 
ja, w dniu, który corocznie 
cementuje fundamenty po­
stępu, pokoju i socjalizmu.

Przedstawiciele pokój miłu 
jących ludzi ruszają dziś na 
gigantyczną trasę sporto­
wych zmagań.
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w roku ubiegłym znalazł się — mimo kil­
ku defektów — na 23 pozycji w tabeli. 
Hadasik, z zawodu dekorator, jest także 
uzdolnionym łyżwiarzem. W bieżącym ro­
ku zdobył w biegu na 10.000 m pierwsze 
miejsce.

W. KLABIŃSKI, ur. w 1925 r., rozpoczął 
swoją karierę we Francji, gdzie uczestni­
czył w wielu wyścigach szosowych. W 
1949 r. powrócił do kraju; Odniósł szereg 
sukcesów i znalazł się w naszej czołówce 
kolarskiej. JPó raz pierwszy startował w 
Wyścigu Pokoju w 1951 r., będąc czwar­
tym wśród Polaków. W ubiegłym roku 
zajął po 12 etapach w tym wyścigu, w o- 
gólnej klasyfikacji, 16 miejsce.

ST. KRÓLAK, ma lat 33. W roku 1951 
wszedł jako rezerwowy do reprezentacyj­
nego zespołu Polski, a w roku następnym 
wszedł w skład drużyny polskiej. Dosko­
nale spisał się Królak w V Wyścigu Po­
koju na trasie Chemnitz — Bad Szandau, 
gdzie o gumę przegrał z Veselym. W ze­
szłym roku zdobył tytuł szosowego mi­
strza Polski oraz tytuł mistrza górskiego.

M. WILCZEWSKI (ur. 1932 r.), młody 
ZMP-owiec, uczeń Państwowego Techni­
kum Statystycznego w Bytomiu — to wiel­
ki talent kolarski. Doskonale spisał »ię

w długodystansowym wyścigu Jelenia Gó­
ra — Warszawa. Dobrze wypadł jego 
start w ubiegłorocznym Wyścigu Dookoła 
Polski. Po raz pierwszy doznał zaszczytu 

, reprezentowania Polski w VI Wyścigu 
Polski.

M. ULIK (ur. 1933 r.), dopiero w 1949 r. 
rozpoczął swoją karierę kolarską. Już jako 
junior, odniósł wiele sukcesów, również 
na torze. Zdał z powodzeniem egzamin w 
zeszłorocznym Wyścigu Pokoju.

Naszą reprezentacyjną drużyną przygo­
towywali do tej wielkiej batalii kolarskiej 
znani spece w tej dziedzinie: — Eugeniusz 
Michalak i Władysław Wandor. Michalak 
to kilkakrotny mistrz Polski w wyścigach 
długodystansowych przełajowych, na torze 
i za motorami. Jest on obecnie trenerem 
Gwardii.

Kierownikiem technicznym polskiego 
zespołu jest Wandor, dwukrotny mistrz 
Polski w kolarskich wyścigach przełajo­
wych, torowy mistrz Polski w 1938 r., u- 
czestnik w wyścigach zagranicznych Ru­
munii, Austrii i innych. Jest wciąż jesz­
cze czynnym zawodnikiem, reprezentuje 
barwy krakowskiego Włókniarza. (p)

Wolne posady
Chłopak do ogrodnictwa. z u- 
trzymaniem potrzebny. Konie­
czni. Poznań-Junikowo. Sie. 
radzka i. _ _58£5J
Repasarkom oddani pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 d',a 5809g
Repasarkę. si-żę rutynowania, 
Ptzyime zaraz, Poznań Sta­
ry Rynek 50. 5811?

Szuka posady
Przylmuje bieliznę do prania. 
Poznań. Kwiatowa 2 m. 8. 
2 razy dzwonić __ 5769g

Inteligentna osoba z samo- 
dzieinvm gotowaniem poszu­
kuje posadv. — Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 5772?.

Osobiste
Gtteląf rzuconą na ob. Wan­
dę Cypek zamieszkała w Po­
znaniu przy ul. Jarochowskie. 
Sn 10 odwołuj? i przepra­
szam Zdzisław Paszkiewicz, 
Poznań. Hetmańska 4. m 8.

5784?

Sprzedaże
Dem rodzaj willi z ‘/t.morgo- 
wvm ogrodem w Lesznie sprze­
dam. Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 5689g

Dachówkę t rozbiórki korzyst­
nie sprzedam Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. nr 5690g,
Jadalnie dębową korzystnie 
sprzedam — Sucharski Gola 
pow, Wolsztyn. 5694?
Spacerdwke oraz sypialnię — 
sprzedam. Poznań. Kossaka 15

_______________ 5695?
Samochód osobowy Opel-Super 
dotnozaworowy w bardzo do­
brem Manie snr7ed3m 
nowo now Rawicz, ul. Żwirki 
i Wigury 188. g8O2p

Wilczyce młoda tanio sprze­
dam. Poznań. Chełmońskiego 
5. m. 20.____________ 5696?
Motocykl setkę sprzedam. Po­
znań, Winogrady 62. 5697?
Spacerówke wzór czeski tanio 
sprzedam. Poznań. Roosevelta 
3 m 2._____________ 5699?
Platformę 5-tonowa na gu­
mach sprzedam. Poznań te­
lefon 517-17._________ 5705?
100 m siatki parkanowej — 
sprzedam. Poznań. Czerwonej 
Armii 35. m. 4._______ 5708?
Wózek (autko) w dobrym sta­
nie sprzedam Poznań Dzier­
żyńskiego 63 m 26 2 razy 
d zw onić.______________ 5718?
Wózek dziecięcy dla bliźniąt 
sprzedam Poznań. Kopernika 
10. m. 8.__________ 5724?
Siatkę tkaną przeciwko owa­
dom i inna poleca odsprzedaw- 
com: Wytwórnia Siatki Dru­
cianej Poznań. Piekary 22/23
_______________ ______ 5727?
Silnik Fiat 1100 do remontu 
sprzedam Poznań, tel 513-82

_____   5729?
Silnik elektryczny. 380 V 1/3 
KW. sprzedam. Poznań, Szy­
perska 3. m. 9.______ 5730?
Maszynę do szycia ..Singer** 
damska sprzedam. Poznań 
Grunwaldzka 17. m. 5. 5741?
Motocykl .Jawa" 200 cm’, 
sprzedam. Henryk Cieślak Po­
znań-Sm-acz. ul. Dojazd 6, 
m. 28. kolo koszar. 5744g
Arytmometr, maszynę do li­
czenia. sprzedamy. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew- 
skiego 3 dla 575lg
Parcele pod budowę domków: 
3000 m* (Przeźmirown). 27000 

,zl. 1000 m* (Antoninek). 10000 
zł. 4000 m* opłotowane (Sta. 
rołeka Wielka). 30 000 zł 
4000 m‘ z domkiem gospodar­
czym niewykończonym, blisko 
Poznania. 27ooo zł. sprzedam. 
Nowak. Poznań, Czerwonej Ar-' 
mli 26. 57602

Maszynę 2-igłową (kapówka) 
sprzedam. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 5767?________________

| OGŁOSZENIA DROBNE b
Parcele przy Rynku Łazarskim 
sprzedam Oferty: Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3. 
dla 5773?________________
Wilka alzackiego 1‘ń-roczme- 
go sprzedam. Poznań Kra­
szewskiego 19. m. 11 Lisz­
kowski_______________ 5776?
Wille z ogrodem pod Warsza­
wa tanio sprzedam lub oddam 
w dzierżawę Mieszkanie wol­
ne. Oferty: Biuro Głoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 5778g.
Barak 2-pokołdWy z kuchnię 
oraz dźwigary sprzedam — 
Barczak. Poznań — Spławie. 
_____________________ 5779g
Wille l-rodzinną 4-pokojową 
nowobudowaną komfort, z 
centralnym ogrzewaniem (cała 
wolna) z półmorgowym ogro­
dem domkiem gospodarczym, 
opłotowane przy Poznaniu — 
180 000 zł. willi połowę z wol­
nym mieszkanim (Jeźycey — 
120 000 zł sprzedam Nowak 
Poznań Czerwone! Armii 26 
____________________  5781?
Fortepian sprzedam. — Cepa
5000 zł Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
nr _5787g._________________
Motocykl S. H L. nowy spie­
sznie sprzedam — Żabikowo 
Wojska Polskiego 54. 5792g
Rower dziecięca (damkę) oraz 
stół rozciągany sprzedam — 
Poznań. Małeckiego 6 m 12, 
od godz 15—20,______5793?
Wózek (autko) na łożyskach 
sprzedam. Poznań Sołacka 51 
m 1.________________ 5795?
Autko dziecięce na pedałach 
sprzedam Poznań, 0ran’czna 
4. m. 15,_____________5796?
Pareele općotowana z drzew­
kami w Puszczykówku sprze­
dam. Oferty; Biurn Ogłoszeń. 
Poznań. Świerczewskiego 3
dla 5799Ł

Rower damski sprzedam. Po- 
znań.Łazarz. Findra 63b. m. 1 
_____________________ 5797g
Lodówkę elektryczna średniej 
wielkości sprzedam. Poznań. 
Prusa m 8 5800g
Motocykl .Zflndapp", 200 cm’ 
sprzedam Zgłoszenia: Poznań 
Kraszewskiego 17. m. 13 od 
godz. 16—18________ 580 lg
Wózek dziecięcy sprzedam. — 
Poznań Szewska 20 m 5

58Ó2g
Kupna

Rower damski (26). w dobrym 
stanie oraz magiel domowy 
kupię. Poznań Dąbrowskiego 
50 m 6. 5691g
Samochód osobowy .IFA" lub 
DKW na chodzie kupię — 
Oferty z podaniem ceny do 
Biura Ogłoszeń. SwieTczew- 
Skiego 3. dig 5700?.______
Altanę kuplę. Poznań, tele- 
fon 71-49.____________ 5768?

Domek 1-rodzinny z wolnym 
mieszkaniem w okolicy Po­
znania kupie lub wezmę w 
dzierżawę pośrednicy wyklu­
czeni. Ofetry: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 5817g.

Handlowe
Z kapitałem przystąpi? do wy­
twórni lub handlu — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew- 
skiego 3 dla 5638?_______
Wspólnika do wytwórni mydeł 
i kosmetyków przejmę. Po­
ważne oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla K861.

Zamiana
Pokól z kuchnią, samodzielne 
w dzielnicy willowej zamie­
ni na 2 pokoie z kuchnią — 
Oferty: Biuro O^oszeń. świer. 
czewskieeo 3. dla 5642?.

Mlaszkanie 2-pokojowe samo, 
dzielne w Puszczykowie, za­
mienię na 1-pokoiowe samo, 
dzielne w Poznaniu Oferty: 
8iuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. dla 5603g.______
3 pokoje r kuchnią łazienką 
balkonem słoneczne w Go­
rzowie Wikp, zamienię na 
mniejsze w Poznaniu — oko­
licy. Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 5663g
2 pokoje z używaniem kuchni 
w śródmieściu zamienię na
2 ewtl 1 pokój z kuchnia 
samodzielne Dzielnica obojęt- 
na Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 5693g
Duży pokót z kuchnia zamie­
nię na mniejszy pokói z kuch­
nia samodzielne. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Swierczew- 
skiego 3. dla 5706g^

3 pokoje z kuchnią bez ła­
zienki samodzielne mamieni? 
na 2-pokojowe z kuchnia ła­
zienką samod^elne Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. dla 5726?______
Duży słoneczny pokói z uży­
waniem kuchni łazienki za 
mienie na małr nokó) z ku 
chnią Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 5735?
Mieszkanie 3-pokoJowe kom
fortowe zamienię na 2-noko. 
iowe (wspólne) Poznań Mic­
kiewicza 22 m 9 biuro

____________________ 5746?
Duży pokói w śródmieściu za­
mienię na nokói z kuchnia, 
ewtl. na pokói. tnformacte’ 
Poznań. Ogrodowa 16 m 8

__  _____ _________5774?
3 pokoie z kuchnią z halko 
nem w centrum Chorzowa 
(Górne Śląsk) zamienię na po 
dobne lub 2 pokoje z kuchnią 
w Poznaniu Bliższych infor­
macji udzieli: Odrobny Po­
znań, Rokossowskiego 80 m. 5, 
dzwonić 1 r»z. 5733?

Wolne lokale
Kulturalną panią przyjmę na 
wspólny pokój. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dlL 5?71?______________
2 starszych, pracujących pa­
nów przyjme na wspólny po­
kói Poznań. Wrocławska 14 
m 8 od godz. 16—18

5723g
Szuka lokalu

2 pokoi z kuchnią, z przyna- 
leżnościami do remontu po­
szukuje Oferty: Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
5622g, _____________
Pracująca poszukuje pustego 
ookoiu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
5636g
Praculaca poszukuje pokoju 
umeblowanego Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 5645g. __________
Samotny na stanowisku po­
szukuje umeblowanego lub pu­
stego ookoiu ewtl. przepro­
wadzę remont Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 5646g.
Bezdzietne małżeństwo spiesz­
nie poszukuje pokotu na okres 
kilku miesięcy Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 5649?,
Wezmę w dzierżawę względnie 
wyremontnie mieszkanie, naj­
chętniej z ogrodem w mieńcie 
lub przy stad' koleiowei — 
Wiadomość: Gdańsk Dolny 
Brama Żuławską 17 5652g
Dwie oracufące poszukuia po­
koju pustego itth umeblowa­
nego Ofetry: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 5654g.
Praculąey poszukule nokoiu 
Ofertv: Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewskiego 3, dla 566jg.
Samotny nracujwcy poszukuje 
nokoiu w śródmieść^ Ofert’-: 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 5686?.

Starsze, bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje pokoju, ewtl. 
do remontu Oferty: Biuro 0- 
gioszeń Świerczewskiego 3.
dla 5667g.________________
Lokalu handlowego poszukuję. 
Dzielnica Jeżyce. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 5692g
Starsza pani poszukuje małe­
go pokoju umeblowanego — 
ewtl wspólnie ze starszą o- 
sobą. Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 5709g.
1—2 pokoi z kuchnią do wy­
remontowania poszukuje — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3, dla 5714g.
Student poszukuje pokoju — 
możliwie pustego. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3 dla 5733?._______
Dwie panie pracujące poszu­
kują wspólnego pokoju — 
Oferty: Biuro Og-oszeń Swier- 
czewskiego 3. dla 5734g.
2 pokoi z kuchnia ewtl po­
koju z kuchnią poszukuję — 
Zgłoszenia- Samodział". Bq- 
znań Grobla 27. m. 3 5742g

Zguby
Ząubleno kartę meldunkowa 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko Czesław Bemben
_____________________ 5544?
Dnia 22 4 zgubiono zegarek 
Lanco" (okolica Łazarza) — 
Zwrot wynagrodzę Horała 
Poznań Powidzka 3 __5653?
Przybłąkaf $ię pies nolowczyk 
Zgłoszenia’ Ignaczak Poznań- 
Starołęka Żeglarska 12
_____________________5671?
Zgubione kaTtę meldunkowa 
aa nazwisko Helena piątek
_____________________5630?
Zgubiono przepustkę słtrhową 
wydana przez .Stomil" na na 
zwisko Helena Nowak. 5633g
Zgubiono legihmacie scho­
wa nr 38/52. wydana przez 
PPRB na nazwisko Wacław 
Dybek. 5639g

Zgubiono pokwitowanie ankie­
ty na nazwisko Benigna Trosz­
czyńska. OÓTa. gmina Swa. 
rzędz,________________ 5838p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Ludwik Kaszte­
lan. Luboń. Fabryczna 29.
_____________________ .5644?
Zgubiłem kartę meldunkowa, 
koncesie na pojazd (para ko- 
ni4 na nazwisko Wiktor Siw- » 
ka Poznań. Chotomińska 8. 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem
_____________________ 5672’
Zgubiono kartę meldunkowa 
nr G XX 58703 na nazwisko 
Bernard Wie heć. Kob’lnica 
k, Poznania.__________5677?
Zgubiono kartę meldunkowa 
wystawiona przez PGRN Pu­
szczykowo na nazwisko Stani- 
sława Borowska. 5707?

Zgubiono karle meldunkowa 
na nazwisko Józefa Domini­
czak,_________________ 5710?
Zgubiono świadectwo ukończe­
nia Państwowego Gimnazjum 
Mechaniczno-Elektrycznego w 
Poznaniu na nazwisko Roman. 
Józef Kędziora 5739?
21 4 zgubiono zegarek dam. 
ski Thiela" Zwrot za wyna­
grodzeniem do Apteki Kolejo­
wej Poznań. Kolejowa 4a

5740?

Różne
Plisowanie spódniczek nawie, 
kanie pere-ek na nitki nylono­
we — wykonuję w 2 dniach. 
Piisownia. Poznań, plac Wol­
ności 8. m. 9. 5637?
Oddam w dobre rece wyfa 1- 
rocznego. poznań-Solaćz Li. 
tewskg 17 m. 1. 5687?
.Ayira" Poznań. Dąbrowskie­

go 1. — Podnoszę oczka ter. 
minowo okrętkuje. mereżkuię. 
nlisuie spódniczki, ceruję ar­
tystycznie przerabiam stare 
trykoty wykonuię prace i 
włóczki, haftu)? monogramy, 
wprawiam nowe stop.* i koł­
nierzyki do koszul. 1848



phater mego opowiada­
nia nie jest postacią 
fikcyjną. Prawdziwe są 
nie tylko jego dzieje, 
lecz również nazwisko 
i imię.

Poznaliśmy się latem 1935 
roku w7 okolicznościach, któ­
re dzisiaj jeszcze budzą w 
nas obu , echa smutnych 
wspomnień. Odnajdujemy w 
nich obraz ponurej ulicy, 
przy której stał niski budy­
nek o spękanym tynku i sze­
rokiej bramie. Wisiał nad 
nią emaliowany szyld z na­
pisem „Biuro pośrednictwa 
pracy".

Każdego ranka przed bra­
mą gromadził się tłum sza­
rych nędzarzy — ludzi róż-

nego wieku i rozmaitych za­
wodów7, mężczyzn i kobiet. 
Ciągnęli tu bezrobotni z 
wszystkich dzielnic i przed­
mieść Poznania, z dusznych 
poddaszy i wilgotnych sute­
ren, z altan i klitek wzno­
szonych na skraju podmiej­
skich śmietnisk, z baraków 
dla eksmitowanych rodzin i 
z lochów fortów zamienio­
nych na mieszkania.

Jedni opierali się plecami 
o mur budynku lub sąsiedni 
parkan i spoglądali tępo na 
otaczające ich rojowisko; in­
ni toczyli zawzięte dyskusje; 
Jeszcze inni prowadzili szep­
tem tajemnicze rozmowy.

W tym właśnie środowisku 
poznałem Staszka Bilewicza. 
Ot — stojąc obok siebie w 
kolejce skróciliśmy, któregoś 
dnia, czas nudy pogawędką 
o wzajemnych troskach. By­
liśmy wmwczas młodzi, łączył 
nas wspólny cel zdobycia 
pracy i te same kłopoty.

Przyjaźń nasza trwała kil­
ka tygodni, w ciągu których 
z długich gawęd i zwierzeń 
poznałem najistotniejsze 
szczegóły życia jego licznej 
rodziny. Stach mieszkał wte­
dy w oficynie brudnego do­
mu czynszowego przy ul. 
Strumykowej w mieszkanku 
złożonym z pokoju i kuchni. 
W dwu ciasnych izbach tło­
czyło się 16 osób: ojciec i 
matka z czternaściorgiem 
dzieci. Spośród 5 córek i 9 
synów Staszek był przed­
ostatni. Jego ojciec pracował 
na kolei i zarabiał 140 zł mie 
sięcznie. Suma ta nie tylko 
nie wystarczała na zaspoko­
jenie elementarnych potrzeb 
wielodzietnej rodziny, lecz 
nie mogła nasycić nawet wie­
cznie głodnych żołądków 
gromady.

Nie do pozazdroszczenia 
było więc życie Stacha i je­
go rodzeństwa. W trzech łóż­
kach sypiało po czworo dzieci. 
Starsze w głowach — młodsze 
w7 nogach. Każdy wieczór obfi 
tował w boje o najlepsze 
miejsca, a taka samą walka 
toczyła się przy stole, na któ­
rym trzy razy dziennie po­
jawiały się gotowane ziem­
niaki. Omastą był do nich 
rozcieńczony chudym mle­
kiem twaróg lub łyżeczka zie­
lonkawego oleju. Chleb był 
w rodzinie Bilewiczów przy­
smakiem, którym dzieci de­
lektowały się powoli, stara­
jąc się nie uronić ani jednej 
kruszyny.

Wśród czeredy rozwrzesz- 
czanych zazwyczaj dziecia­
ków uwijała się od świtu do 
późnej nocy wątła postać 
matki. Twarde warunki ży­
cia wyżłobiły bardzo wcze­
śnie na jej twarzy gęstą sieć 
zmarszczek i bruzd; w bla­
dych oczach czaił się cień 
Udręki. Dni i tygodnie mija­
ły jej w bezustannej pracy 
bez chwili wypoczynku.

Wszystkie plany i projek­
ty rodziny zdążały do jedne­
go celu — do najszybszego 
skierowania dorastających 
dzieci do pracy zarobkowej. 
I dlatego z 14 dzieci jedynie 
trójka chłopców zdobyła kon

Słack z lewego skrzydła,
kretny zawód poprzedzony 
kilkuletnim terminowaniem. 
Stach był jednym z tych 
szczęśliwców.

Spodziewano się po nich 
pomocy, lecz w kraju szalał 
kryzys i daremne były stara­
nia młodych o zdobycie ja­
kiejkolwiek roboty.

Staszek później aniżeli star 
sze rodzeństwo poznał bez­
względność walki o pracę i 
chleb. Długi czas obraz smut 
nej rzeczywistości przysłania 
ła mu pasjonująca go na­
miętność — sport. Na pobli­
skich placach niezmordowa­
nie uganiał się za piłką skrę­
coną z szmat, a w dni świą­
teczne biegł z równieśnikami 
na Dębiec, gdzie rozciągało 
się ogromne boisko sportowe. 
Tam wspinał się na parkan 
lub przez szczeliny w płocie 
pożerał oczyma grę prawdzi­
wych zawodników. Czasami 
udawało mu się niepostrze­
żenie wśliznąć na stadion, 
śledził wówczas z zapartym 
tchem przebieg gry i podpa­
trywał umiejętności piłka­
rzy, aby potem w wiatkach z 
kolegami naśladować meto­
dy swych faworytów. Nie- 
stygnący zapał rychło za­
wiódł go do klubu, w którym 
zdolności Bilewicza ujawniły 
się w sposób bezsporny i oczy 
wisty. Stach został zawodni­
kiem i grał w ataku na le­
wym skrzydle.

W tym samym czasie przy­
jaciele wyrobili mu miejsce 
w Fabryce Cegielskiego, 
gdzie Stach zaczął termino­
wać. Sobotnie w7ypłaty, gdy 
terminatorom wyliczano po 
kilka groszy, te własnym wy­
siłkiem zarobione pieniądze, 
wywoływały zmienne uczu­
cia radości i rozczarowania, 
ukazywały bezmiar wyzysku 
stosowanego w kapitalistycz­
nym świecie. Stach łudził się 
nadzieją, że z chwilą zdoby­
cia tytułu czeladnika u- 
niezależni się wreszcie i we­
sprze rodzinę. Stało się jed­
nak inaczej. W tydzień po 
skończeniu nauki pozbyto się 
go z pracy. Prysły marzenia 
i Stach stawał odtąd w ko­
lejce przy bramie biura po­
średnictwa pracy.

Nastały ciężkie lata. Nie­
raz głód skręcał kiszki mło­
dego sportowca, nieraz sła­
niając się z wycieńczenia sta 
wał do zawodów 1 z zaciśnię­
tymi zębami biegł po boisku, 
dobywając resztek tlących w 
nim sił. Nie zwierzał się ze 
swego stanu, milczał, uda­
wał nawet wesołego, lecz bli­
scy mu koledzy dostrzegali 
błyski rozpaczy w jego źre­
nicach, wciskali mu w dłonie 
trochę chleba, zapraszali na 
obiad lub kolację, wynajdy­
wali dlań dorywcze zajęcia, 
zachęcali do wytrwania. Re­
zultatem ich starań było, że 
Stach pracował od czasu do 
czasu jako sezonowy robot­
nik w różnych przedsiębior­
stwach. Okruch zarobku, ja­
ki podówczas zdobywał, zbyt 
mały był by żyć — zbyt wiel 
ki by zmarnieć. I tak mijał 
czas.

Pewnego jednak dnia 
Stach nie zjawił się przed 
bramą popielatej kamienicy. 
Nie przyszedł również w na­
stępne dni i tygodnie. Znik­
nął mi z oczu na długie lata.

IZ ończyła się jesień 1944
AX roku. Nad Poznaniem 

mknęły szare kłęby chmur, 
siąpiące chłodnym deszczem. 
W‘ parkach i na skwerach 
więdła zieleń. Wiatr strącał 
z drzew zżółkłe liście i ciskał 
je w uliczne błoto.

W taki dzień, zasnuty na­
strojem bezmiernego smutku, 
szedłem ulicą, na której nie­
liczni przechodnie przemy­
kali się chyłkiem pod mura- 
mi kamienic. O kilka krokówprzede mną'wlókł się jakiś | dalekich miast na najclekaw- 
człowiek w wyrudziałym pła- ’ mecze-
szczu z podniesionym kołnie­
rzem. Szedł powłócząc noga­
mi, obojętny na strugi desz­
czu chłoszczące go z dziką za 
jadłością. Zdawało mi się, że 
człowiek ten kulał.

W pe.wnej chwili nagły 
podmuch wiatru zerwał mu 
kapelusz z głowy i rzucił 
wprost pod moje stopy. Schy 
iiłem się aby go podnieść. W 
tym samym momencie czło­
wiek odwrócił sie. Poznałem 
go natychmiast. Przede mną 
stał Staszek i uśmiechając 
się boleśnie -wyciągał ku 
mnie swą twardą, spracowa­
ną dłoń. Jakże zmieniły go 
lata naszej rozłąki! Pociągła

Promiennym okresem stała 
się dlań miłość do wybranej 
dziewczyny, krótki czas na- 
rzeczeństwa, a później wpro­
wadzenie żony do ciasnego 
mieszkanka zamężnej siostry. 
O własnym gnieździe nie by­
ło co marzyć.

Mijały dni, tygodnie i mie­
siące Stach i wielu podob­
nych mu ludzi ciągle czekało 
na coś, co wypełniłoby ich 
bytowanie now7ą treścią. W 
nierozbudzonej świadomości 
nurtowało uparte dążenie do 
osiągnięcia jakiegoś nieskon- 
kretyzowanego celu. Nieraz 
wieści o strajkach i walkach 
robotników, jak błyskawice

Tadeusz Pasikowski
twarz, ziemista cera i ciem­
ne obwódki pod oczami świad 
czyły wyraźnie o drążącej go 
chorobie. Zaciągnąłem go do 
małej kawiarenki i tam w 
zacisznym kącie usłyszałem 
drugą część opowieści o ży­
ciu Bilewicza.

O

Okres przeklętej bezczyn­
ności skończył się dla Stacha 
w ten sam dizień, w którym 
na próżno czekałem jego przy 
bycia. W ów dzionek Bile- 
wicz przekroczył progi*wiel­
kiej fabryki na Głównej. W 
jej przestrzennych halach 
warczały agregaty tłoczące 
kostki zup i bulionu, w po­
tężnych cysternach krążyły 
brunatne koncentraty, w go­
rących suszarkach parowały 
warzywa. Połączone koryta­
rzami działy produkcyjne, 
warsztaty, pakownie, biura i 
garaże tworzyły labirynt, w 
którego potężnych komorach 
panował gorączkowy ruch i 
gwar.

Obowiązujący w fabryce 
regulamin pracy stanowił 
długą listę nakazów i zaka­
zów7. Upomnienia lub nagany 
stosowano rzadko. Najczęś­
ciej wyłamywanie się z usta­
lonej dyscypliny groziło na­
tychmiastowym wydaleniem. 
Zabronione było przynależe­
nie do jakiejkolwiek organi­
zacji politycznej i wszelka 
działalność społeczna. Zasada 
apolityczności sprzyjała pro­
wadzeniu interesów i wyra­
biała przedsiębiorstwu opi­
nię „bezstronnej” placów7ki.

Na najwyższym piętrze fa­
bryki, w cichym gabinecie, 
krył się władca zakładu — 
szpakowaty Niemiec — spra­
wujący rządy w zastępstwie 
szwajcarskich właścicieli. Każ 
dego dnia w7 południe opusz­
czał swą samotnię i cicho ni­
by cień sunął przez wszystkie 
hale i zakamarki fabryczne. 
Jego argusowe oczy śledziły

robotników, wypatrywały u- 
chybień i najdrobniejszych 
nawet wykroczeń. Nigdy jed­
nak nie interweniował osobi­
ście. Swoje dyspozycje i uwa­
gi -przekazywał podwładnym 
mu urzędnikom i majstrom, 
a od powziętych przez niego 
decyzji nie było odwołania. 
Cień dyrektora szerzył po­
płoch w zakładzie, a tajem­
nicze metody rządzenia na­
sycały atmosferę fabryki 
fluidem lęku i niepewności.

Stacha nie przeraziły twar­
de warunki pracy. Nie znie­
chęcił go również niski zaro­
bek, wynoszący około 20 zł 
tygodniowo. Po latach jało­
wej bezczynności miał wresz­
cie to za czym tęsknił i cze­
go pragnął. Przygryzł więc 
wargi i z determinacją nało­
żył na kark twarde jarzmo. 
Skierowano go do ładowania 
i wyładowywania wagonów. 
Przenosił skrzynie i paki, 
dźwigał worki i toczył beczki, 
zrzucał węgiel i palił w kot­
łowni. Po skończonej zmia­
nie biegł do klubu, uprawiał 
lekkoatletykę, trenował, brał 
udział w zawodach i zbierał 
sukcesy. V/ fabryce nie li­
czono się z jego zamiłowania­
mi, nie uwzględniano jego 
próśb, gdy nadarzała się oka­
zja wyjazdu z drużyną do

w czasie nocnej burzy, roz­
świetlały na moment daleki 
widnokrąg, by jednak nagle 
zagasnąć i pogrążyć świat w 
nieprzeniknionych mrokach. 
Czasami spoza wschodniej 
granicy dochodziły echa in­
nego życia, nieprawdopodob­
ne wieści o pracy dla wszyst­
kich, o mądrych rządach ro­
botników i chłopów, o zaniku 
ciemnoty i zabobonu, o wiel­
kich sukcesach osiąganych w 
pięciolatkach. Gazety zaprze­
czały wiadomościom, ostrze­
gały przed rosnącym niebez­
pieczeństwem „czerwonej za­
razy”, piały hymny na cześć 
hitlerowskich bożków i krzy­
czały tytułami o Polsce od 
morza do morza...

Aż nagle — rozwiał się niit 
o wielkości i potędze. Runęła 
lawina znosząc na swej dro­
dze kruche kulisy burżuazyj- 
nej mocarstwowości.

W pamiętnym wrrześnlu 
1939 roku Stacha zagarnęła 
wojna. Jej pancerny walec 
dosięgnął go pod Kutnem, 
gdzie pluton Bilewicza otrzy­
mał rozkaz osłonięcia wyco­
fującego się batalionu. Na 
placów7ce, skazanej na zagła­
dę, pozostawiono pół setki re­
zerwistów. Nie było wśród 
nich ani jednego oficera czy 
choćby podchorążaka. Była 
to walka bez cienia nadziei 
na ocalenie; był to wyrok 
śmierci na oszukanych.

W południe z szańca padł 
ostatni strzał. Zdawało się, że 
na krwią zroszonym pobojo­
wisku nie ma żywego czło­
wieka. Wśród pokotem leżą­
cych trupów znaleziono jed­
nak czterech ciężko rannych. 
Między nimi leżał Stach z 
przestrzelonym ramieniem, 
strzaskanymi żebrami i zgru- 
chotanym biodrem. Ocknął 
się dopiero w lubelskim szpi­
talu, gdzie z nieludzką okrut- 
nością wróżono mu śmierć i

gdzie dowiedział się o klęsce 
narodu.

A jednak Stach wylizał się 
z ran i po roku wrócił do Po­
znania. Chudy, sczerniały, 
poruszał się z trudem i uty­
kał. Mimo to, po kilku już 
dniach zjawił się w fabryce 
na Głównej. Przyjęto go obo­
jętnie i odesłano do tej sa­
mej ciężkiej pracy, przy któ­
rej zdzierał siły przed wybu­
chem wojny.

Znów zaczęła się harówka, 
tym straszniejsza, że sił nie 
stało. Wszelkie prośby o lżej­
szą robotę nie odniosły skut­
ku. To, że Staszek trwał w 
tym piekle zawdzięczał opiece 
towarzyszy, nie opuszczają­
cych go w potrzebie. Z robot­
niczej solidarności powoli ro­
dziło się braterstwo jedno­
czące załogę do stopniowo 
przygotowywanej walki o no­
we życie. W fabrycznym 
zgiełku uchodziły uwadze o- 
kupantów szeptem zamienia­
ne zdania, mówiące nie tyl­
ko o wyparciu wrogiego fa­
szyzmu lecz również o zgnie­
ceniu rodzimej reakcji; 
wskazujące na Związek Ra­
dziecki jako na jedynego o- 
brońcę i wyzwoliciela pracu­
jącego ludu. W czasie noc­
nych dyżurów przeciwlotni­
czych, gdy w opustoszałej fa­
bryce pozostawała tylko grup 
ka dobranych robotników — 
w wartowni toczyły się cicho 
prowadzone dyskusje o ru­
chu robotniczym, o marksi­
stach i marksizmie, o walce 
klasowej i wielkich rewolu­
cjonistach. Stach słuchał 
tych dysput z rosnącą cieka­
wością. Ukazywały mu one 
całe jego życie w nowym i 
nieznanym dawniej świetle;

otwierały mu oczy na zagad­
nienia 1 problemy, obole któ­
rych przechodził długie Jata 
jak człowiek dotknięty ślepo­
tą. Powoli z chaosu sprzecz­
nych myśli 1 splątanych ro­
zumowań wyłaniał się w je­
go mózgu zarys obrazu no­
wej Polski — odrodzonej i 
pięknej, silnej i sprawiedli­
wej. Stach wiedział, że o taką 
Polskę trzeba będzie walczyć, 
a potem z bezmiernym tru­
dem budować zręby jej przy­
szłej potęgi. Lecz Stach czuł 
jak ubywają mu siły 1 jak 
obezwładnia go zmęczenie. 
Okupacja i nadmierna mor­
dęga wyssały mu krew7 z żył. 
Ulatała z niego radość i chęć 
życia. Marzył więc o ciszy i 
wypoczynku. Nie czuł dość 
mocy by wziąć udział w pla­
nowanej walce. Był przecież 
kaleką niezdolnym do wy­
czerpującej pracy, był spor­
towcem o złamanym kręgo­
słupie. Co najwyżej mógł ślę­
czeć w dyżurce jako portier, 
mógł jeszcze w świąteczne 
popołudnia kibicować z try­
buny sportowego stadionu.

Takiego to Stacha spotka­
łem późną jesienią ostatnie­
go roku wojny.

IV ie przypominam sobie, któ 
rego dnia odbył się

pamiętny dla mnie mecz.
Pamiętam tylko, że dzień 

był słoneczny, ciepły i pach­
nący w7iosną. Nabita widzami 
trybuna gwarzyła tysiącem 
głosów. Na wysokich masz­
tach furkotały flagi. Szeroki 
transparent krzyczał hasłem 
o sporcie ludowym. Z roz­
wartych gardeł megafonów 
ulatywały melodie marszów 
i piosenek masowych.

W pewnej chwili zamilkł 
wrzask głośników i ścichł 
gwar na trybunie. W krótki 
moment ciszy wdarł się głę­
boki bas spikera: — Uwaga, 
uwaga — za chwilę wkroczą 
na boisko zespoły poznań­
skiej „Stali” i kaliskiej 
„Gwardi”. Sędzią atrakcyjne­
go spotkania będzie obywa­
tel Fronczyk. Uwaga, uwaga 
— w drużynie „Stali” doko­
nano w ostatniej chwili zmia­
ny składu osobowego. W za­
stępstwie kontuzjowanego o- 
statnio Nowaka grać będzie 
na lewym skrzydle dobrze 
znany bywalcom boisk dawny 
piłkarz, a obecnie sędzia kla­
sy państwowej — Stach Bi- 
łewicz.

Nie wierzyłem uszom. Bi- 
lewucz na lewym skrzydle? 
Przecież to inwalida, 'kaleka 
nieledwie, który przed laty 
na zawsze pożegnał się ze 
sportem?

Brakło czasu na rozmyśla­
nia. Trybuna już trzęsła się 
od powitalnych oklasków i o- 
krzyków. Drużyny wbiegały 
na boisko. I wtedy w grupie 
stalowców dostrzegłem krępa 
sylwetkę Stacha w żółtej ko­
szulce i niebieskich spodeń- 
kach. Na środku placu kapi­
tanowie wylosowywali strony. 
Rozległ się krótki gwizdek 
sędziego.

Nie spuszczałem oczu ze 
Stacha. Z napiętą uwagą śle­
dziłem każde jego porusze­
nie. Podziwiałem technikę 
jego gry. Nie był to już zmi- 
zerowany przez rany i nędzę 
inwalida. Nie mogłem dopa­
trzeć się w nim śladu dawnej 
apatii i psychicznego zała­
mania. Pełne kształty tryska­
ły zdrowiem, z rumianych po­
liczków śmiały się radość i 
chęć życia. Oto pędzi za piłką 
i w błyskawicznym tempie 
zbliża się do bramki przeciw­
ników. Zwiódł nadbiegającą 
obronę, wyminął zręcznie a- 
takujących go gwardzistów, 
podał piłkę najbliższemu sta- 
lowcowi, ten odesłał mu ją 
na powrót. Stach strzela 1... 
piłka wpada między poprze­
czki.

— Gol, gol — ryczy widow­
nia — brawo Staszek, bra­
wo dy-rek-tor!

— Dyrektor — myślę — Ja­
ki znów dyrektor?

W pół godziny potem wdar 
łem się do garderoby zawod­
ników. Stach zdążył się jui 
przebrać. W nowym garnitu­
rze sportowym i miękkiej ko­
szuli prezentował się elegan­
cko. W klapie marynarki do­
strzegłem. szary znaczek 
NOT-u.

rFego samego dnia usłysza- 
A łem dalszy ciąg opowie­

ści o życiu Bilewicza.

Doznań płonął jeszcze. W o-
1 toczonej Cytadeli bronili 

się niedobitkowie Herrenvol- 
ku, gdy Stach wespół z garst­
ką ofiarnych towarzyszy sta­
nął w fabryce do pracy. Ra­
zem z nim przybyli: Danie­
lak, Olszewski, Małecki, Jan­
czewska, Skrzypczak, ślebio- 
da i kilkunastu innych. Go­
łymi rękoma bronili zakładu 
przed ogniem wojny i rabun­
kiem. Potem cegła po cegle 
łatali wyrwy, naprawiali a- 
gregaty, szklili okna i uru­
chamiali dział po dziale.

Łącznie z odbudow?ą postę­
powała organizacja nowego 
życia w fabryce. Zapoczątko­
wało ją 7 ludzi zjednoczo­
nych jedną myślą i wolą 
działania, wskazaną przez 
Polską Partię Robotniczą. 
Wśród tej siódemki nie bra­
kowało Stacha. Ileż im wtedy 
cennych rad i życzliwej po­
mocy udzielał doświadczony 
sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego na Głównej — towa­
rzysz Ko,nawieź!

Dni wielkiej pracy były 
równocześnie dniami uciążli­
wej nauki. Stach słuchał i 
czytał, rozmyślał i wgłębiał 
się w treść pasjonujących go 
referatów i odczytów. Nie by­
ło to łatwe. Nieraz nie rozu­
miał przepojonych nową id' ą 
zdań i jak przez gęsto zaroś­
niętą dawnymi poglądami 

. dżunglę torował sobie drogę 
do poznania rzeczywistej 
prawdy. Własne życie porów­
nywał ze wspomnieniami ty­
sięcy innych ludzi i stwier­
dzał, że niewiele różniło się 
w swej nędzy i uciemiężeniu. 
Poznawał bliskie i dalekie ce­
le klasy robotniczej; myślą 
wyprzedzał teraźniejszość i 
widział nowe jutro w bla­
skach pełnego życia. Te wi­
zje wlewały now7e siły do je­
go żył. Zasklepiły się dawne 
rany i Stach wrócił do zdro­
wia.

Awansował na kierownika 
magazynów. Rosnąca z mie­
siąca na miesiąc organizacja 
partyjna obrała go pierw­
szym sekretarzem. Przez dwa 
lata trwał na tym stanowi­
sku, ®*czuwał nad jednością 
partyjnych szeregów i mobi­
lizował załogę do systema­
tycznego zwiększania planów 
produkcyjnych.

W pewien styczniowy, mro­
źny dzień 1951 roku, jak pio­
run z zimowego nieba, spadła 
nań wiadomość o mianowa­
niu go naczelnym dyrekto­
rem trzech połączonych za­
kładów. Nieoczekiwane wy­
różnienie oszołomiło go. 
śmiał się i bał. Milcząc 
przyjmował gratulacje ł 
otrząsł się dopiero, gdy Da­
nielak grzmotnął go brutal­
nie w plecy i huknął:

— Nie bój się — my ci po­
możemy!

Od pamiętnego dnia znów 
minęły dwa lata. Stach już 
nie lęka się choć kieruje dzi­

siaj aż pięcioma zakładami. 
W dzień i w noc tętni w nich 
praca pełna życia i rozma­
chu Zniknął bezszelestny, 
dyrektorski upiór snujący się 
po halach i warsztatach. Za­
stąpił go wesoło uśmiechnię­
ty człowiek w białym płasz­
czu, czuwający nad dobrem 
i bezpieczeństwem pięciu licz 
nych załóg: przysposabiający 
się do trudnych egzaminów 
inżynierskich.

A w wolne od pracy chwile 
Stach biegnie na boisko 
sportowe. Szkoli teraz młode 
kadry lekkoatletów i piłka­
rzy, a czasem nakłada lekki 
strój i jak dawniej gra na 
lewym skrzydle.


